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Po obławie na Zielińskiego

P I S M O  c o n z t c i f M K

I N F O R M U J E  W S Z Y S T K I C H  O  W S Z Y S T K I E M

IliW M U 9 M . H l l i !
Opowiada „ABC“ o ujęciu Zie 'mskie^o

—  W inszu jem y Zie lińskiego. 
Czy to uz koniec?

—  N ie! Za  pięć minut szyku­
ję się w łaśnie na nocną obław ę.

—  C zyż banda Zielińskiego  
nie zlikw idow ana?

—  A le ż  i ow szem , tylko k o ­
rzystam y z okazji: debatując o 
zabiciu Zielińskiego, na ubcach  
W o li stoją teraz tys ące  
pode rżanych osobnikow  i szu­
m owin miejskich. M iędzy in­
nym i w ielu jest m aleńkich „Z ie ­
lińskich ", których trzeba w y ło ­
w ie. Jadę w ięc po dwuch nie­
w yspanych nocach na now ą ob­
ław ę i sądzę, że plon będzie  
obfity.

—  Czy ujęć ie Zielińskiego u- 
w a iać  należy za rzecz nad- 
zw yczajra

—  Nie jest to nic nadzw y­
czajnego. D o likwidacji bandy 
Zielińskiego doszliśm y m e ja- 
kiem iś nadzwyczajnem i środka­
mi, lecz żmudna, ciężką, syste­
m atyczną policyjną pracą. G d y ­
by  policja i urząd śledczy rria- 
ły  odpow iednie środki, i gdyby  
funkcjonarjusze policji byli nie 
tak nędznie opłacam , sprawa  
Zielińskiego daw no byłaby zli 
kw idow ana i zapomni, na. Ban­
dyta Zieliński kom prom itow ał 
nas zagranicą. W y jątk i z na­
szych pism były  tłum aczone na 
języki obce i docierały w szę­
dzie. naw et do A m eryk i. Jesz­
cze onegdaj na kongresie w  
Berlinie, dokąd ieździłem , orzy - 

_ pcm inano mi spraw ę ZieKń- 
I skiego, a z N ew  -  Yurku, gdzie

Koniec bandyckiej epopei

Z w łok ' bandyty Zielińskiego na m iejsca przychw ycenia go przez
policje.

Zieliński padł od 3 ran rew olw e rowych, w  lew e oko, w lewą
skroń i pierś.__________________

Z u c h w a ł y  n a p a d
na wóz pocztowy w Ameryce
Bandyci uzbrojeni w kulomioty

zrabowali 160 uysręcy dolarów

równi ‘ż b^łem  na kongresie 
policyjnym w zeszłym  roku, 
sprawą Zielińskiego zai itere- 
sow ał się prezydent pciicji a - 
m erykańskiej, Ryszard E u- 
rielb i przysłał mi dla Jic.iń - 
skiego specjalne kajdanki.

Przy tych słow ach p. nadko­
misarz Chełm icki pokazuje o - 
ryginalne ręczne kajdank*

—  Tych kajdanków —  m ó­
w ił dalej p. nadkom isarz C heł­
m icki —  nie mógłby zdjąć nie 
tylko Zieliński, ale i sam dja- 
beł. A  jednak jestesm y tah bie­
dni, że oprócz tego jednego  
przysłanego egzem plarza nie 
posiadam y ani jednej pary in­
nych.

—  C zy w ładze naczelne in­
teresow ały się dziś sprawą Zie­
lińskiego?

—  O w szem , naw et i bardzo. 
Na m iejsce w ypadku przybył 
zastępca kom endanta p. Char- 
lem agne oraz w zastępstw ie 
K om isarza R ządu naczelnik  
w ydziału bezpieczeństw a, p. 
G orzechow ski. G ratulow ał mi 
i sam głów ny kom endant poli 
cji, p, Borzęcki. Sądzę, że to 
w szystko wpłynie na przyszłe  
losy policji i urzędu śledczego. 
Co się tyczy  w yw iadow ców , 
którzy brali ze mną udział w  
zlikwidowaniu bandy Zieliń­
skiego, to będą oni należycie  
ocenieni i wynagrodzeni.

Ilustracja nasza przedstawia kierownika obławy, naczelnika 
urzędu śledczego Sielana Chełm ickiego (N r 1)

Z lew ej strony stoi w yw iadow ca urzędu śledczego p. O b c!skł 
(Nr. 2), którego strzał rew olw erow y p ołoży ł kres życia Zieliń­

skiego.

utonięcie 
miljoners sr.iarykitóskiego

W y p a d e k  czy sa m o b ó jstw o ?

P A R Y Ż , 16.10. (P A T ). Prasa J 
donosi z Cherbourga. że milio­
ner am erykański D aw id D a ' is, 
który jechał do Francji na po­
kładzie statku „M a jestic ", uto­

pił się w czasie podróży. P o­
w ód tego wypadku ,est narazie  
niew iadom y. Istnieje praw dopo­
dobieństw o, że chodzi tu o sa­
m obójstw o.

Po zlikwidowaniu bandy Zielińskiego
■ #; f  m i i *

*  ; t a

n  - . " t ;

W A S Z Y N G T O N ,  16.10. 
( P .A .T .) .  -  W  E lizabeth  do= 
k o n a n o  zu ch w ałego  napadu  
b a n d y c k ieg o  na w o z  p o c z to ­
w y  p rzy c zem  ban dyci u zb ro ­
je n i w  k u lo m io ty  zrabow ali  
jr z e s y łk i  p o c z to w e  w artości  
160 rys. doi.

zw iązku  z  tem  rzad a m e­
ryk ań sk i p o stan o w ił uzbroić  
straż  och ron n ą  w o z ó w  p e c z  
tO w ych  w  k u lo m io ty , ażeb y  
m o g ła  n a le ż y - e b ron ić  sie  
przeciw k o b a n d y to m . M in ister  
p o c z t o św iad czy ł, że  w  razie

p o trzeb y  d o  ak cji b y ła b y  
w ciągnięta cała arm ja  i m a ­
rynarka. g d y ż  p rzesyłk i am e  
ryk ań sk ie  m u szą  b y ć  n a le ży ­
cie zab ezp ieczon e  

Z d a n ie m  m in istra , m asow e  
w ieszan ia  m o g ły b y  w p ły n ąć  
k o rzy stn ie  na zm n iejszen ie  
się b a n d y ty zm u . M in iste r  d o ­
dał, ze m ó w i się w iele o g w a ł­
ceniu praw  oraz b a n d y ty zm ie  
w  inn ych  krajach  w ża d n y m  
jed n ak  kraiu  nie d z ie je  s ’ ę tJ  
na tak w ielka skalę, lak w  Sta  

nach Z jed n oczon ych .

l i l i i  m b śm  h h

O ficerow ie i funkcjonarjusze po licji państw ow ej z p nacz. Cheł miel im na czele  na m iejsca
obławy.
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Zniknął krzuawy pWarszazuy
P rzeszło ść  Z ieliń sk iego  —  „O statn ie  w y s tę p y " i g ra so w a n ie  w  W a rsz a w ie  — W czo ra jszy  bój z p c lk ją  —  Śmierć Z ieliń sk iego  —  

Poranienie i a re szto w a n ie  je g o  to w a rzy szy

„Legendarny bandyta Zie­
liński zdobył sobie mityczną o- 
pmję od niedawnego czasu. M a  
on lat 25, pochodzi z pod R a­
szyna i jeszcze w dzieciństwie  
przeniósł sie do W arszaw y  
wraz z rodzicami.

POCZĄTEK ,.K A R Jt S Y “ .

Trudnił się iuz w dzieciń­
stwie i niemal do ostatniego 
czasu napadów drobnem kia- 
dzieżami,
w reszcie w zięty dc w o;ska, 
udek! i jako dezerter ukrywał 
się u swych krewnych —  stró­
ża domu na ulicy Marszalow- 

skiej nr. 111, 
skąd przed czterem a m iesiąca­
mi zupełnie *eszcze n eznany w  
swiecie bandyckim w yruszył na 
większą nocną kradzież do je­
dnego z pałaców  przy ulicy 
Szucha.

Spłoszony w iaz z innym* 
jw ym i kompani m am  -  z ło ­
dziejami —  za którym i strzela­
no —  Zieliński również począł 
strzelać i zrani! jednego z go­
niących za mm policjantów, po­
czem znikł.

W ywiadowcy uizędu śledcze­
go poznali uciekającego Zie­
lińskiego i zaczęli go poszuki­
wać. Po kilku dniacn wytropio­
no go przy ulicy Złotej pod nu­
merem 20. w mieszkaniu stró­
ża domu, gdzie m ieszka jego 
siostra.

PIERWSZA UCIECZKA
Zieliński wyszedł z mieszka­

nia najspokojniej, przez co 
zmylił pierwsze warty, rd n ak  
me umiał zachow ać zimnej 
krwi i gdy jego zdenerw ow anie  
zauważyli policjanci, chcich go 
zatrzym ać Zielinsk* uciekł na 
W ielką ku Siennej, gdzie przez, 
jeden z poprzecznych, dom nr. 
27 pow róojł na ulicę Złotą i 
znikł wśród tłumu.
W czasie tej ucieczki jeden z 
policjantów został ciężko ran- 

ny-
Niemme*szą ranę odniósł w te­
dy jeden z w yw iadow ców  u- 
rzędu śledczego.

OBŁAW Y.
Zieliński po tym wypadku  

przebył w W arszaw ie jeszcze  
kilka dni i następnie udał s*'ę 
na wieś w swe rodzinne strony 
za Raszynem w powiecie gró­
jeckim.

Frzebieg całej akcji obław , 
poszukiwań, walki z bandytą, 
w czarie których zabił kilku  
policjantów w powiecie grójec­
kim i warszawskim pod Piase­
cznem , św ieżo jeszcze sto,ą w  
pamięci czytelników , w obec  
czego nie będziem y ich pow ­
tórnie przytaczać. G dy zdaw a­
ło sie, źe bandyta Zieliński jest 
już osaczony ze wszystkich  
stron i wpadnie w matnię, k o ­
rzystając ze sprzyjające, mu 
ciemnej nocy i deszczu, przez 
pola i ogrody przedostał się do 
W arszaw y, ,,i utonął w zna­
nych sobie melinach

Tym czasem  obław y trw ały  
codziennie bez przerw y, szuka­
no go na prowincji, szukano i 
w W arszaw ie. Zieliński krył się 
u rozm aitych swych przyjació­
łek na Pradze, na W o li i O cho­
cie. Ostatniem i Czasy szanse  
jego poczęły sie psuć, Zieliński 
począł z tego powodu pić i u- 
rządzać od czasu do czasu dro­
bne napady no mieszkaniach i 
sklepach w W a r s z a w ie , n czem

naw et nie wiedziała policja.

M im o w szystko terytorjum  
pod nogami Zielińskiego coraz  
to zm niejszało się.

N IE B E ZP IE C ZN Y  GOŚĆ

W szystk ie  „m elin y" w  dwa, 
lub w trzy dni po bytności Z ie­
lińskiego były wytrapiane i 
ścisłe rewidowane przez poli­
cje, to też

gdy następnie Zieliński poka­
zyw ał się ponow nie w tych 
„m elin ach " p rz/jaeió łk i jego
zam ykały formalnie przed nim 

drzwi.

Taki w ypadek miał m*e*sce 
przed kilku dnianr, gdy na 
Pradze jedna z przyja-ió łek  
wy pędziła go z domu.

Z N O W U  N A P A D Y .

Zieliński tei nocy tułał się po 
ulicach krańców miasta i już 
niemal nad ranem w kroczy! do 
mieszkania niejakiej Śliwińskiej 
przy ulicy Tunelow ej, gdzie o - 
grabil w łaścicieli m ieszkania z 
biżuterji i pieniędzy.

Za ograbione pieniądze kupił 
sobie nowe palto, melonik  
czarny, nawet rękaw iczki i la­
skę. N a nogach miał lakierki, 
ściągnięte z nóg zabitego na 
prowincji nauczyciela, oraz u- 
branie now e, ściągnięte z dru­
giego nauczyciela. Elegancki 
kołnierzyk, kraw at, dokańcza- 
ły całości eleganta bandyty. 
Lecz pieniądze w yczerpyw ały  
sie

IM IE N IN Y .
W  dn:u dzis:ejszym miały 

być jego imieniny, ak również 
dzis miał się odbyć ślub jego 
stryjecznego brata Jana Zieliń­
skiego, zam ieszkałego na K c lo -  
nji pod Raszynem . Zieliński 0 - 
biecyw at sobie, żc ten dzień 
spędzi przyjemnie i w esoło w 
glonie najbliższych przvjacićł i 
krewnvch.

O S T A T N I N A P A D .

Chcąc zdobyć pieniędzy na 
drogę, nocy onegdajszej wraz z 
trzem a innymi zam askow any­
mi, jak i on bandytami, Zieliń­
ski wdarł się do sklepu k olo - 
njalncgo p. Siergiejewa przy ul- 
Tow arow ei nr. 31, gdzie zabrał 
7. kasy 310 złotych (a nie 570, 
jak to było mylnie podane) i 20  
butelek w ódki.

P O L IC J A  N A  T R O P IE

G dy na miejsce wypadku  
niezw łocznie przybyła policja, 
udało lej sie stwierdzić, z episu 
pow ierzchow ności napadają­
cych, że to był Zieliński z to­
warzyszam i Stw ierdzono rów-B 
niez po zmudnem dochod zeniu ! 
iż "

o piątej nad ranem Zieliński 
zdołał niedaleko uciec i kry :e 
się w  najbliższej złodziejskiej 
„m elin ie" m iedzy ulicą O k op o­
wa a K olejow a.

T R U D N O Ś C I T E C H N IC Z N E

Policja na ten raz tryum fo­
w ała. Trzeba dla bezstronności 
zaznaczyć, że niepowodzeń* i 
jej polegały na tem , iż 
fotografja poszukiw anego ban- 
dyt]* W iktora Zielińskiego była  
z przed sześciu lat i bardzo ma­
ło podobna do w łaściciela, co

utrudniało poznawanie go.
Braki techniczne i kom unika­

cyjne również nie pomagały  
przy poszukiwaniach. T ak na- 
przyklad koło Grójca z powodu  
zepsucia się samochodu policja 
spóźniła się zaledw ie na sześć  
minut po odejściu bandyty.

Chłopi w czasie obław y w la­
sach sękocińskich nie chcieli 
dawać furmanek. Karabiny  
przedwojenne źle celow ały. Ta  
kie i temu podobne przyczyny  
stale utrudniały pościg za Zie­
l i ń s k i .

ZIELIŃ SK I O S A C Z O N Y .

W czoraj rano naczelnik u- 
rzędu śledczego po rewizji w  
niektórych miejscach, stw ier­
dził z całą pew nością, ze ban­
dyta

Zieliński po dokonaniu napa­
du na sklep Siergiejcwa pije i 
hula w mieszkaniu kochanki 
bandytów  niejakiej R aczyń­
skiej -  Śliwińskiej, przy ulicy 
Przy okop owej nr. 1 
w lokalu nr 7, m ieszczącym  się 
na drugiem piętrze.

Policja miała tak szczegóło­
we wiadom ości, co robi Zieliń­
ski, że

koniecznie chciała go wziąć  
żyw cem , co m iało być w ykona­
ne o godzinie 4 popołudniu.

W  tym celu. dom nr. 1 przy 
ulicy Przyokopowej, należący  
do Procow ej szczelnie był ob ­
staw iony w yw iadow cam i urzę­
du śledczego. Kręc Ji się ori po 
schodach w przebraniu traga­
rzy, siedzieli na ulicach, uda­
jąc poziew aiących gapiów i 
czekali, rychło li wyjdzie na u- 
licę Zieliński.

ZIELIŃ SK I PIJE.

Lecz ten s*ę nie pokazyw ał, 
siedział bowiem  
w mieszkaniu Raczyńskiej -  Śli­
wińskiej, ongiś kochanki roz­
strzelanego bandyty Chelm itua- 
ka i pił ze sw ym  bratem  lP -le t- 

nim Tadeuszem  Zielińskim , 
znani in w św iecie kryminalnym  
pod pseudonimem  „suchotnik ", 
a tak ie z w łaścicielem  m iesz­
kania K azim ierzem  Jarzyną, 
podającym  się za R aczyńskie­
go, rów nież znanym bandytą. 
Piątą w m ieszkaniu siedziała i 
razem z nimi pila żona brata  
Zielińskiego —  Hipolita tak 
zwanego wśród złodziei „H ip - 
c i*“ .

Libacja trw ała całą noc i by ­
ła wstępeny do dzisiejszej ucz­
ty sclęnizanta i w esela brata 
pod R aszynem .

W F S O Ł A  I O B F IT A  U C Z T A

W  ciągu tej nocy wypito o- 
siem naście butelek wódki : 
zjedzono kilkadziesiąt w ieprzo­
wych kotletów . Pozostało na 
stole jeszcze dwie butelki nie- 
wy pitej wódki i 12  dużych k ot­
letów  wjeprzow ych.

T ow arzystw o baw iło się w e­
soło, podśpiew yw ało. D zisiej­
szego

solenizanta chciano rzetelnie  
spoić,

lecz Zieliński ^wstrzymywał s>ę 
od picia, szykując się nocą v/ 
drogę do Raszyna.

A T A K  G E N E R A L N Y .

Dow iedziaw szy się o tem  
przez konfidentów naczelnik u- 
rzędu śledczego nadkomisarz 
Stefan Chełm icki, nie czekał 
już godziny czwartej, aby wziąć 
żyw cem  jeśli nie całą paczkę, 
to ZiolińskDgo, lecz w ydał roz­
kaz o godzmie 1 i pół , aby 
przypuścić szturm do m ieszka­
nia. \

Po schodach ia drug'e pięt­
ro rd ało  się pięciu w yw iadow ­
ców  urzędu śledczego wraz ze 
sw ym  nacz .laikiem  nadkom isa­
rzem Chelm ickim .

Na chwilę w ciemnym kory­
tarzyku zatrzym ano się w nie­
pewności obawiając s*ę zasadz. 
ki. Lecz
głosy dochodzące z m ieszkan­
ka nr. 7 św iadczyły, że w szy­
scy pijący są już dobrze „n e- 

gazow ani".
Jeden z w yw .adow ców  zapu­

ka! do dr7.wi. Drzw i otw orzy! 
brat bandyty Tadeusz 1 '„suchot­
nik i z przerażeniem  zoba­
czyw szy wym ierzone ku sot ie 
lufy rew olw erow e, zatrzasnął ? 
pow rotem  drzwi i zaw ołał'

—  Psy przyszły!
Policia na chwilę przystanę­

ła. spodziewając się strzałów  
ze strony bandyty. Lecz w 
mieszkaniu panow ała cicza 
W te d y  w yw iadow ca 0 'oojski, 
jeden z dzielniejszych z urzędu 
śledczego, otw orzył drzwi.
Na łóżku siedziało trzech m ęż­

czyzn -  bandytów .
Dwie stojące koło nich i ucztu­
jące kobiety odskoczyły na 
widok policjantów na drugą 
stronę. Nie tracąc ani sekundy  
czasu Zieliński jednakże mocno  
już podchm ielony, chw ycił z 
kieszeni rew olw er i dał dwa 
strzały. Policja odpow iedziała  
również szeregiem  strzałów ,

ŚM IE R T E L N Y  S T R Z A Ł .
W yw iadow ca Obojski ce l­

nym strzałem  tra ił bandytę  
Zielińskiego w lew e oko.

M im o, że kula przeszła na 
w ylot i
postrzał był śmiertelny, bandy­
ta Zieliński zdobył się jeszcze  
na tyle siły woli, żc  podnoś*  
się ż lozka, przykląkł pa prawe

kolano i dał trzeci stiza ł, 
lecz na szczęście nikogo i na 
ten raz nie trafił.
U godzony jeszcze dwoma kula­
mi w głow ę i piersi, padł m ar­

tw y na podłogę.
Dwaj jego tow arzysze —  brat 
Tadeusz „suchotnik" został ra­
niony w lew ą łopatkę, a Jarzy­
na, podający się jednocześnie  
za Raczyńskiego, został po­
strzelony kulą kolo lew ego u- 
cha i usiłow ał schow ać się pod 
łóżko. *

W  boju, w  czasie którego pię 
ciu w yw iadow ców  urzędu śled­
czego dało kilkadziesiąt strza­
łów , podziurawiono drzwi, łóż­
ko i ściany.

Sam naczelnik urzędu śled­
czego nadkomisarz Chcłtidcki 
dał trzy strzały, lecz za czw ar­
tym strzałem  zaciął mu się ku­
rek i i*.iż dalej nie strzelał.

K R W A W A  S Y L W E T K A  
1 K R W A W Y  D O R O B E K

Zieliński nie byl typem  zbro­
dniarza -  degenerata. W szyst­
kie potworne skłonności tego 
krwawego zbója rozw inęły fa­
talne nałogi.

Po dezercji z w('<skai gdzie 
miał pełnić służbę ordynansa  
przy haniebnej pamięci Bagiń­
skim, Zieliński w szedł odrazu 
pom iędzy najgorsze m ęty sto-
ticy.

M urfinizm, kokaina i alkohol 
tępiły zwolna u Zielińskiego  
resztki ludzkich uczuć, aż w re­
szcie uczyniły go obojętnym  
całkow icie na w szystko, co 
zdolne jest podtrzym ać u czło ­
w ieka norm alnego radość i 
pragnienie życia.

Tem  sie tłurnaczy rodzaj 
szaleńczej bezczelności, który  
tropionemu p -zez  olbrzymi a- 
parat wy w ' -*»'7.y Zielińskie­
mu pozw o diodzie bezkar­
nie ptzez 5 m iesięcy, dodając

co jakiś czas do długiego sze­
regu tarych zbrodni, coraz to 
nov; e.

Przez ten czas Zieliński za­
siał drogę, która prędzej czy  
później musiała go zaprow a­
dzić pod siupek, trupami czte­
rech policjantów.

G d jego kuli pad! s. p. poste­
runkowy Józef O lak  z 22 k o ­
misarjatu policji państw ow ej w  
W arszaw ie.

M łod e życie postrada! w po­
ścigu za Zielińskim post. F e­
liks Śmigielski na stacji kolejo ­
wej G łoskćw .

Ponadto ciężkiem i ranami 
przypłacili piękną odw agę w  
pełni niu twardej służby, w  po­
ścigu za Zielińskim post, K o k -  
łysz, post. Lejman i p. K ow al­
ski w yw iadow ca z 8 -go kom i- 
serjaiu policji państw ow ej w 
W arszaw ie.

W  ofełar«le na prowincji od­
nieśli rany post. Piotr Grat ow - 
ski i post. W incenty G aw roń­
ski.

D w a trupy dzielnych grana­
towych żołnierzy policyjnych  
zaznaczyły działalność Zieliń­
skiego. Pięciu zas straciło zdro­
wie.

Po*-acl unki ze swymi kom ­
panami częściow o miłosne, czę­
ściow o wynikłe z targu o po­
dział łupów, kończył Zieliński 
krótko.

Bandytów  Dygasa, G arlickie­
go, T om kov skiego i Sclę po­
w ystrzela! w łasnoręcznie.

R Ę C E  DO GÓRY.
Dwaj ranni bandyci; Tadeusz 

Zieliński i Kazim ierz Jarzyna- 
Raczyński, podnieśli ręce do 
do góry i puddali się.

K obiety stanęły przy okn*e 
i bez żadnego słow a podniosły  
ręce. M iały szczęście, gdyż ża ­
dna kula ich nie zad-asnęła.

Ranni bandyci pod silną es­
kortą przybyłej z szóstego ko­
misarjatu policji zeszli o w łas­
nych siłach nadół i po opat­
runku przez Pogotow ie, pod 
tąż silną eskortą zostali odw ie­
zieni na ulicę Dzielną, areszto­
wane zaś kobiety odwieziono  
do urzędu śledczego

Są one oskarżone nietylko o 
ukrywanie bandytów , lecz i o 
przyimownnie udziału w napa­
dach.

K R W A W A  „SCHEDA".
Przy zabitym bandycie Zie­

lińskim znaleziono tylko eden  
now y browning i kilkanaście 
kul. Na ziemi leżał nowy m e­
lonik, nieco dalej nowe za­
krw aw ione palto.

Trupa bandyty po sfotografo­
waniu i ukończeniu śledztw a  
przew ieziono do prosektorjum  
szpitala Dzieciątka Jezus. 

N A G R O D Y .
W yw iad ow cy, którzy przyj­

mowali udział w braniu Zieliń­
skiego i strzelaniu, zostaną  
przedstaw*'eni do nagrody, zaś 
w yw iadow ca Obojski zostanie 
przedstaw iony do większej na­
grody pieniężnej i do srebrnego 
K rzyża Zasługi. Naczelnik u- 
rzędu śledczego —  nadkom i­
sarz Stefan Cfcełmicki, który, 
m ówiąc nawiasem , niedawno 
jest saczelnikietai urzędu, i z a ­
ledwie enegdaj powrócił z Ber­
lina, gdzie był na kongresie t>o- 
lioii kryminalnej zostanie 
nrzedstawiony do Złotego K rzy  
ża Zasługi, o czem go osobiście  
nowiadnmił główny komendant 
Borzęcki, który w dniu w czo - 
raisz^m -"o ż y ł w i-’ vtę w urzę­
dzie śledczym .
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s zyscy jPolacy pokornie schylają czoła przed mo es tal 
Prymasa Rzeczypospolitej

em

U r o ć zy stv  ingres n o w e g .  
P rym asa P oh k i —  to chw ila  
p od n iosłego  w zruszenia cła  
w szystkich  P olaków , którzy  
m yślą  i sercem  p o d ąża ją  do  
stolicy  p rym asow sk iej. gdzie  
o b e jm u je  dziś rząd dusz w  
N a ro d z ie  n a jw y ższy  d osto jn ik  
k oście ln y  w  R zeczy p osp o lite j.

—  Z  radością i u fnością sta ą 
d o  n ow ej pracy dia dobra K o - 
ścicla  i O jczy zn y  —  pow ie  
dział J. E, k s ..  A rcy b isk u p  
H lo n d  w łaskaw ie udzielonej

A B C !“ przed tygodn iem  roz­
m ow ie.

Z  radością też i ufnością  
staja w szy scy  u boku n a jw y ż ­
szego p a ster"a , aby G o  w e­
sprzeć w  jego  pracy i działal­
ności

N a  u roczv s\ m  ingresie ks. 
P rym asa I Ponda R ząd  b ę d z ‘ e 
rep rezentow an y p rzezM lju stra

] Spraw iedliw ości p M z y s z tc - j 
w icza, k tóry  w czoraj w iec o

rem  w yjech ał z W a rsza w y  do 
doznania.

Przygotow ania w  Pot n em y
P O Z N A M , 16.10. C P -A .T .).
P rzygotow ania  do ingresu  

ks. P rym asa H lon d a d obiega­
ją  końca. M iasto  udekorow a  
ne flagam i. N a  O strow ie  T u m  
skina- ustaw iono bram y trium  
falna. M o st  C h rob rego  p rzy ­
brano zielenią. W n ę tr z e  k ate­
dry p rzy stro jo n o  w sp nialc- 
mi su sn iam i, kwdatamj j zie­
lenią. D zien n iki zam ieszczają  
p ortety  ks. P rym asa i w  anty*

1 ulach p o w ita ln ' i h podkreśla  
ją znaczenie ju trze jszeg o  św ię  
ta dla ca łego  N a ro d u . W  u- 
roczystości w ezm ą ud - i ł ar 
my biskupi i biskupi z całej Pol 
ski.

W  so b otę , 0  god z. 8 -e j w ie- 
c z o -e m  p rzy b y ł do Poznania  
ks. kardynał R ak ow sk i, k tó ­
ry na dw orcu był p o w b a n y  
przez W o je w ° d ę  B n iń sk i.g o .

G iin m ,

ZJaztf b isku pów

P O Z N A N , 16.10. J ed n o cze ­
śnie z ingresem  ks. P rym asa  
H lon d a  od b ęd zie  sic w  P o ­
znaniu z ja zd  bisk u p ów . O  cha 
rakterze p rzy g oto w a w czy m

do ogólnego  zjazd u  biskupóv  
z cale F .zeczyro  ,nolitcj. k tó ­
ry od będ zie  się na początku  
p rzyszłego  roku w C zę sto ­
chow ie.

Polski
Wybitny finansista amerykański przybywa

do Warszawy 
ĆCsm  zbadania tno£l3w jśri e se k łr> fik :t j i  

n * s z o g j  kraju

W  n ajb liższych  dniach przy  
b yw a do W a r sza w y  w ybi fny 
finansista am erykański p. H ar  
djng, członek  R ad y  N a c z e l­
nej am ery ań ski ego Federal 
R eserye Bank (głów m y bank e- 
m i v in y  Stanów7 Z je d n o c zo ­
n ych ). d yrek tor oddziału  te 
g o i  Banku w B ostonie.

W ia d o m o śc i, podane w- n ie­
których  pism ach, jak  by  p. 
Tladring m iał b y ć  gubernato-

S A W O L -
GLEB^

siaczn cjs?y i zArowszy 
lak kawa «

rem Federal R eservc Bank, są 
m ylne.
p rzy jazd  p. H ardtnga, poza o- 
gólnem  rozejrzeniem  sie w sto  
sunkach finansow ych Poh ki, 
m a przed ew szystk iem  na celu  
zbadanie m ożliw ości sfin an ­
sow ania  e lek tryfik acji P-: lski 
ł tórą interesuje rię A m c rie  m  
Furopean U tility  C orp oratl n.

B y ło b y  b ard zo  p ożądane, a 
by p rzy ja zd  w yb itn ego  finan  
sisty am erykan>kiego nie p o ­
zosta ł bez realnego w y n k u  
dla tak d oniosłe j sp raw y, ja ­
ką je st  elektryfikacja  Poiski.

RT8  V I  T O R 7 E S 1  
rAtSe9W9CH P iE R IO T ,

«iech u* mmim zFMSZŷ yCH 9ft020RTl5i/
Kiip-ijac p :wn Haberbusch 
i Schiele, należy zwracać 
uwagę, aby na korku znaj­
dował się wypalimy znak

v Iłicmcy ebeg zniszczyć
polsRi przemysł wlfiiiicnnltzy

Ciąęle w  kó*ka. Zam iast sp rsw  ek cn om ścrn ych —  
p o b t/c z n e . — P row okacyjn e żądania N i-m iec

R okow ania  poN ko - ire m ie - . n iezw yk le  n ielojaln e. R o k ow a-  
ckle. w zn rw jon c z p oczątkiem  m ia nie noszą żadnego policy- 
ebecnepo tygodnia  w Beri nie, 'c zn e g o  charakteru, a tW kn go- 
toczą się jak po grudach, j spodarczy . T y m c za se m  dele- 
N ic m e y  p .iM m o  p ó lto r a r o c z -■ gaeja niem iecka z m ieisca  w y- 
njsąla narad nie ego się m c na= 'ru n ęła  p ostulaty  polityczne na 
u czyli: w ysu w ają  tesam ę ż ą -j front sw ; eh żąclań i dopiero  

ic. ąc chyba na zup. 1 iv ?o  ich załatw ien :u prz^ stą p i­
łaby do rozw ażania spraw go* 
sp o d a-czy ch .

R ok ow ania  w ygląd ają  nie 
'm a i b ezn adziejn ie. Bo takie  
zasadnicze stanowusko jest  
już oburzające zw łaszcza , iż 
delegacja  polsk a nieraz ju ż  
w ręcz niem ieckiej ośw iadczy  
łe. iż nie zgodzi się nigdy na 
ich punkt w yjścia .

A  iuż p r o r o k u ją c e  w ręcz
■ j  • ’ są żrJ an ia  niem ieckie, byi\a ( negdajszej naradzie w 5 , . ,  , . , ,  y

t r . ,  • i . .  . . w prow adM ć u ’ łi dla p rzem y-sprawie kredytów rzemień mi- » : i ; _/ > i
„ „ ą .  ... p  v  n  i-i* • '  '̂ *u n iem ieckiego tak znaczne
-a U  H ^  A R r rC), T “ ‘  np. z n u  »u»Je całkom te 
‘ '  ' ” s ł“ ł0" cła od  w yrobów  ko& fekcy j
no, m w pierwszym rzędzie w in - ; n vch . G,2vli N ie , ńCv cJ d ę lib y

n e, 'T 'm prZv  izal łć swymi wyrobami, tanie
K i d™ !- en °i ■ Prf cz . ubraniami całą Polskę.

. ./„ vs,.e ośrodki i skupie- p rzy tan iość1 lichego ich w y ś ­
nią ręcodzicl, a ponadto, aż kre- bu fab ryczn ego  b y ło b y  to  pó- 
dyty będą prayznane do dalsze- dorw anie, jeśli nie zabicie ca- 
go rozdzia.u tylko tym u isty tu -■ łego n£,ŁZPg0  w ytw órstw a  
oj om kredytowym, które należą j w łókienniczego, 
do związków rewizyjnych i mo

brak rr jcn ta c fł ze strony poi 
skiej.

Stanow isko n iem ieckie jest

Kredy!/ rzemieślnicze
w Pocztow ej Kasie  Oszczętłn 
Kom u i b^dą utizieźać?

U a p e l u s z  e

modne, elogan- 
ckie tylko 12 z t

£  W ie lk i w y b ó r

J. PI 1 0 D R 0 (L1 S Hr 5! Trzech Krzyży 18

Jeżeli go niema, to tak to­
war jaic i etykiata są pod­

robi Jne.
211

gą się wyltazać cona.m mej rocz­
nym bilarscn1 Powyżej ustalo­
ne zasady n:e będą się odnosić 
do instylucyj, które wniosły po-

M a ją  w ielką czelność, sko  
ro się othvażają z takienp żą­
daniam i w ystęp ow ać.

C z \ ż  przypuszczają , żc znaj 
dzie sie jed n a  delegacja, k ó«

dan i o kred- t d< P K . O. przed , raby m iała edw agę w ziąć po 
dniem 14-ym b. m. Iw ażnie ich ż M ania?...
■ *» SUL. -U r .  II WIIIIIIHIIII— | IBIIM III ........ ......................................................

iRw^stycyine podatki kemunatne
W  M in . Spr. w  W  wnętrz- 

nych ) rzygotow  v\vt;nv j - s t o- 
becnic prOjCrt ro z p trzą d z e ­
nia p. M inistra  Spraw7 W e -  
w nętrzn\ ch w porozum ieniu  z 
p. M m s tic m  Sk rhu, o przeka­
zaniu upr. wnień tych mini 
strów  w zakresie zatw ierdza  
nia statu tów  inw7cstycy jn vcli

1 ziest oszcząatii >1!> ta

"W najbliższy poniedziałek o 
godz 6 -ej popoł. odbędzie się w 
gmachu Pocztowej Kasy Oszczę­
dności posiedzenie prezydjum  
honorowego i pełnego komitetu 
,,Dn:a Oszczędności" w celu o- 
statecznego ustalenia programu 
zjazdu polskich instytucyj o-

V

szczędnościowych, który odbę- 
dz:e się dnia 31 -go b. m.

Jak się dowiadujemy, zgło­
szenia na zjazd napływ a,:; nie­
przerwanie ze wszystkich stron 
kraju, co świadczy wymownie o 
żywotności i aktualności idei 
oszczędności w Polsce.

podatków  kom un 'D y c h  w oje  
w od om  i prezesom  izb skar* 
bo w y  oh-

C h o d zi m ianow icie o sk ró ­
cenie od p ow ied n iej procedu- 
iv  zatw ierdzania uchwal ciał 
kom u n aln ych , d otycz  b y  h 
w p ro w a d _cnia podatków  na 
inw est cejc.

Zniżki taryfowe
2  dn iem  15-ym  p azd B ern i 

ka r. b. w e Ł ły  w życie o g ło ­
szone w7 n -rze 102  D zie . nika  
Ustaw: rozporządzenia  M in i­
stra K om unikacji, ustalające  
zm żk i taryfow e na w y w ó z  wę  
gla w7 kom un kacji m ięd zy  
Polską a A u M rją  oraz w korru 
nikaeji ze stac-am i w ło sk ie m !: 
T rieste  i Fium e.

B O L E S Ł A W  O R L IR SK I 19)

Przedruk zastrzeżony 
C op yrigh t by  „ A B C "  W arszow r :.

i !  Isf fciwa-MlB-isn
Przyszło tni na myśl, że wartoby podzielić .się 

wrażeniami z kolegami i przyjaciółmi w Polsce. Bez 
trudu znalrzlem  biuro telegrafu, otrzymałem blan­
kiety i napisałem obszerne depesze do rodziny, do 
pułku i t d. Japończyk w okienku przejrzał te te 
legramy, przeliczał i w końcu pokazał mi cztery pal­
ce. W ydobyłem  więc cztery dolary (dolar i w Tokjo  
mu wzięcie) i położyłem  je przed nim. Japończyk jed­
nak przecząco potrząsnął głową, —  nie, nie... i poka­
zał mi na palcach, że mam zapłacić czterdzieści do­
larów.

—  Ck> takiego? Czterdzieści dolarów? Panie 
drogi,7 czyż pan nie rozumie, że czterdzieści dolarów 
—  to trzvsta sześćdziesiąt złotych, czyli mc ja mie­
sięczna k-pitańska gaza?

Japończyk widocznie nic nie rozumiał.
Zgarnęłem z okienka swoje cztery dolary i w y­

szedłem  na ulicę.
Kubiak tymczasem pojechał do Tokorozowa i za­

orał si  ̂ do gruntownej rewizji maszyny. W iadom ość  
o pęknięciu śmigła wyprzedziła nas, —  na lotnisku 
było już przygotowane śmigło dla naszej maszyny.

Japończycy dziwili się niezmiernie, że nie zamie­
rzamy zmienić i ilnik. W  raidach dotychczasowych

zmiana motoru w Tokjo bvła przeprowadzana z re­
guły. Nam należałoby to uczynić tembardziej, że 
nasz silnik już przed odlotem z W arszaw y liczył 120 
godz:n pracy, —  na silnik lotniczy wiek wcnlc sędzi­
wy. Postanowiliśmy jednak przeprowadzić ekspery­
ment —  przelecieć drugie sto dwadzieścia godzin.

W  Tokjo dowiedziałem się, że ostatni etap na­
szego raidu był rekordowy. W szystkie dotychczaso­
we loty odbywały oię z międzylądowam em  w Osaka, 
my zaś przeby'iśm y przestrzeń 1.600 kilometrów, 
dzielącą Heidżio od Tokjo jednym ciąg cm, pozosta­
jąc w powietrzu 9 godzin i 10 minut.

K orzysta ;ąc ze swobody ruchów, jaką mi pozo­
stawiono w pierwszym dniu wypoczynku, odwiedzi­
łem w tov7arzystwie płk. Jędrzejewicza świątynię 
M eji, w kierej znajduje s:ę grobowiec zmarłego ce­
sarza Mutsu-Chito.

Proszę sobie wyobrazić w środku olbrzymiego 
miasta rozległy park. Szeroko aleja sosnowa pre- 
w7adzi do śv :ątyni, położonej tak daleko, że zgiełk 
wielkomiejski nie dochodzi zupełnie. Naczelny ka­
płan życzliwie nas powitał i wprowadził do świątyni, 
gdzie pozostawaliśmy: przez chwilę w skupieniu.

Później w rozmowie dowiedziałem się, że kapłan 
naczelny Ich noe, był dawniej generałem i podczas 
wojny rosyjsko-japońskiej byl wzorem odwagi i ofiar­
ności żołnierskiej podczas oblężenia Portu AYtura.

W  eczór spędziliśmy w towarzystwie płk. Ję­
drzejowie za na prywatnym obiedzie.

Od rana w dniu 7 września rozpoczęliśmy skła­
danie oficjalnych wizyt.

Pierwszą audiencję mie’ iśmv u Mm istra Spraw  
W ojskow ych, generała Ugaki. Po półgodzinnej roz­
mowie w jego wytwornym gabinecie nastąpiło cere- 
monja dekoracji nas odznakami orderu „W schodzą­
cego Słońca".

Ja otrzymałem order V I klasy, zaś Kubiak V II. 
O d zn a cz ': ie to jest niezwykle cenne, jeśli s ą zważy, 
ze order V I klasy w myśl ustawy może otrzymać je­
dynie oficer sztabowy, ja zaś byłem porucznikiem.

Nastęnnie złożyliśm y wizyty ministrom marynar­
ki, spraw zagranicznych i komunikacji Prawne 
wszystkie le urzędy państwowe, zniszczone podczas 
trzęsienia ziemi, mieszczą się obecnie w prowizorycz­
nych barakach 2 barakami w pojęciu europejskiem  
me m< ją one jednak nic wspólnego oprócz nazwy7. 
W  duchu życzyłem  sobie, by nasze urzędy pa 'stw o- 
w e, mogły znaleźć sobie pomieszczenia równie w y­
godne i reprezentacyjne

Orlatnią wizytę przedpobidm ową złożyliśm y  
prezydentowi m asta Tokjo, który ofiarov.al nam 
w upom.nku ot. zarzadu miasta srebrny wazon.

W  wojskowej świątyni Kudan, do której wstą- 
F hśmy, ny7 złożyć hołd prochom żołnierzy ,apoń- 
sk eh , duchowieństwo japońskie przyjęło nas nader 
życzliwie. #

O  godzinie 12 w połudme w hotelu Im perial" 
generał Ugaki w ydał uroczyste śniadanie, w którem  
wzięli udział przedstawiciele rz^du, oraz społeczeń­
stwa. i

(C. d -  )

\ '
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Zbiorowa odezwa nctsntantów 
gospodarczych świata

W sk a za ć  m a d rc g ę  kw p op raw ie

L O N u ’) N .  16.10. ( A .T .E A  
A je n c ja  R eutera zapow iada iż 
w n adch odząca  środ ę w ybita- 
osobistości śv  Jata i l  ipnć 
czeg o : b a r .lje rz y , finttnsiśc 
h an d low cy , należący d o  u ie1 
kich państw  E u rop y i Stanó  
Z je d n o c zo n y c h , ogłosić  m a ' 
w sp óln a  o d ezw ę , która  z u w -  
gi na w y b itn e  nazw iska p odp  
śn iących  bed zie  m iała n iesly  
chanie w ielkie z n a c z ;n  e.

Ź ró d łe m  tej o d e zw y  jest cr 
r in ja  panująca w angielskich

I ketach g osp od arczych , które  
;ą zdania, że polożcrue g o sp o ­

darcze E uropy je st  tak trud  
jn.e że środ ki n ap raw y m uszą  

>yć n iezw łoczn ie  w p ro w a d zo ­
ne w życie. P olityka, prow a- 
•zena p rzez rządy rozm ai 
ech k ra jó w , zam iast zm n ie j-  
ać p ow ięk sza  trud ność., dla  

, i ego je st  k oniccrna  g ru n tow ­
na zm iana d o tych cza so w y ch  
sy ste m ó w  celem  restauracji 
k redytu  i ożyw ieniu  u p ad ają ­
cego handlu.

Wywóz slą zinrlejsza
N iepokojące w ieści z G dańska

G D A Ń S K . 16.10 ( A .W  ). W  
porcie gdańskim  d aje  się zau­
w ażyć dalsza zniżka eksportu . 
W ę g la  w  p ierw szej dekadzie  
października p rze ład ow an o  o

70 tys. centn arów  m nie i niż w  
estatn ie j dekadzie w rześnia, 
co stanow i 7 proc. zm n ie jsze ­
nia zboża o 30 proc. m n iej, 
cukru o 70 prec. m nich

Jeszcze ładna „wolność£ 5 5

sowiecka będzie ukrócona
N a  j e d n ^  a s s f c s  j s d n a  b u t e l k a  w ó d k i

M O S K W A . 16. 10. (A T E .). —  
Na skutek licznych nalegań 
władz prowincjonalnych rząd 
sowiecki postanowił ograniczyć 
spożycie napojów alkoholo­
wych, których sprzedaz nieogra­
niczona przepisami prawr.emi 
spowodowała niesłychany roz­
rost pijaństwa. W  myśl ustawy 
uchwalonej przez rząd kupcy 
mogą sprzedawać jednej osobie

tylko jedna butelkę wódki. 
Sprzedaz napojów alkoholo­
wych niepełnoletrrm i pijanym  
jest zakazana. W ła d ze  p ro w n - 
cjonalne m ają prawo zakazy­
wania sprzedaży napojów alko­
holowych w wypadkach konie­
cznych, a w szczególności w dn.e 
w ypłaty zarobków i podczas 
klęsk żywiołowych.

Sowieckie amnasy
Po 10 rubli od sztuki

M O S K W A ., 16. 10 . (A .W .) .—  
W  Leningradzie i Moskwie po­
jaw iły się w handlu większe 
ilości ananasów, które znikły po

rozpoczęciu się v'pjny w 1Q14 r. 
Cena ananasów, na które popyt 
;est względnie duży, wynosi 10 
rubJł od S/tuki

sSurze w Kownie
S p row ad ziła  zorzą półn ocną

K O W N O , 16. 10- (A T E ) . —  
Dtua 15 b. m. nad Kownem  
przeszła w nocy niezwykle sil­
na burza, która zerwała połą­
czenie drutowe, obaliła kilka­
dziesiąt di zew i miasto pogrą­

żyła w ciemnościach Po nrzei- 
cciu burzy zauważono nad m .a- 
sfem zorzę północną —  zjawisko 
niespotykane w tych szeroko­
ściach geograficznych.

P r z i i i i t  a w m t i m
Jagoda na roiżfsce rfićńżyrtskiego

M O S K W A , 16.10. ( A .W .) .
N a  skutek n iep orozu m ień  w e ­
w n ętrzn ych  w  czrezw vczaj :e 
p rezes M ie n ży ń sk i p odał się

mniMlllJl U>"ICTW— m  CT

do d y m isji. Jak d otych czas, 
d y m isja  M ic n żv ń sk ie g o  p rzy ­
jętą  nie zosta ła , ze w zględu  
jed n ak  na n iezad ow olen ie  Po- 
litbiura z M ie n ży o sk ie g o - d y -  

, m isia  je g o  nie je s t  w y k lu czo - 
1 na. N a  je g o  n astępcę w y m ie ­
n iany je st  znan y czekista  J«r 
■>oda.

Zanach  
.13 Stalina
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f la M z fc ic H

HEL S I N G F O R S , 16.10. ,
R p s). —  P ism a tu te jsze  d°- 

-> sza, że w M o sk w ie  us low a- 
> d ok on ać zam achu na Stali- 

O P U  aresztow ało  trzech  
ob n ik ów . k tó p zy  m ieli przy  

jO tow yw ać zam ach.

Ptak? Polskie w drodze do Finlandji

M .  RaysKi lĘdcâ sł ©czcfcl
R Y G A , 16.10. (P A T). Przy­

była tu polska eskadra lotni­
cza pod dow ództw em  pułkow - 
wnika Rayskiego. Na lotnisku  
oczekiw ali członkow ie posel­
stw a polskiego i armji łotew ­
skiej'. W czoraj w sobotę lotni­

cy polscy w tow arzystw ie do­
w ódcy lotnictwa łotew skiego  
w ylecieli do Tallina. gdz:e w y­
lądowali o godz. 1-ej ppoh Ju­
tro, w  poniedziałek, eskadra  
odlatuje do H ehm gforsu.

. — * -----

Niech źy|e królestwa S.K.S,
P c s » ł  l u a o ś ł c w / ł a f . s k i  p ł o ż y ł  w c z o r a j  

listy  im śe rzy ie ln ia jg te  P. F rezyd en tow i K zpIK ij

W c z o r a j dnia 16 go b m..
0 godzinie 12-ej p. L u bom ir  
N e sz ic z , poseł nadzw cyza.jny
1 m in ister p ełn om ocn y  k ró le ­
stw a Serbów . C h o rw a tó w  i 
S łow eń có w  z ło ży ł sw e listy  
u w ierzyteln ia jace  p. P re zy ­
den tow i R zeczy p osp o lite  i na 
u roczv ste j au d jen cji na Z a m ­
ku. S tosow nie do ce re m o n ia ­
łu p. poseł k rólestw a S .IL S . 
p rzy b y ł na Z a m e k  w  tow a­
rzystw ie  d yrek tora  protok ołu  
p. P rzeddzieckiego. zaś człon - 
k ow ie p o se lstw a : p. S zum en -
k ow icz, radca poselstw a p M . 
Prudanow iez, sekretarz p o se l­
stw a i p od p u łk ow n ik  M . C z o -  
lak A n tic z , attache w o jsk o w y  
w tow arzystw ie  adiu tan ta  Pre 
zyd en ta  R ze czy p o sp o lite j kpt. 
N a g ó rn e g o .

P rzy  w ręczeniu  listów uw ie­
rzytelni aj ijcych poseł N e sz ic z  
w y g ło sił stoso w n e p rzem ów ie­
nie, na które o d p ow ied zia ł p 
P rezyd en t R zp lte j.

Po aud jen cji poseł 
złoży}
znan ego  Ż o łn ierza

S.II.S .
w ieniec na g iob ie  N ie -

l)±gac|a
S fB C i fo  E w a a g e l iL -h is g o
W ręczy ła  p. P re ry ie e itu ^ l 

Rrpla.ej us iikst b ib lii z 13 33 r.

w a r s z a w a ;  16. <o. (pa t).
Delegacja Synodu W deuskiego  
Ew angelicko -  Reform ow anego  
w osobach Superinlendenta ks. 
M mhala Jastrzębskiego, pre­
zydenta Kun cyst orz a Bronisła­
wa Iżyckiego —  Hermana, ka- 
znodzmi, ks. Jana K urnatow ­
skiego i kuratora Synodu W i ­
tolda Czyża, była wczoraj, dn. 
16 -go b. m., przyjęta na audjen­
cji przez p. Prezydenta R zcczy- 
nospolitei. któremu złożyła ce­
lem przekazam ą M uzeum  N a­
rodow em u oryginał unikatu Bi- 
blji Brzeskiej z r, 1563 oraz w y­
pisany na pergaminie akt hoł­
downiczy.

Ł ó d ź  s ię  ra s s a
L Ó D ?, 16.10. —  Tel wl. —  

Sytuacja w przemyśle w łókien­
niczym w Łodzi poprawia się 
v/ dalszym ciągu. Stopień uru- 
chomenia fabryk w zrasta nie­

mal z dnia na dzień. W ięk szość  
fabryk pracuje siedem dni w 
tygodniu. W ybitn a poprawa  
sytuacji zaznaczyła się również 
na prowincji.

Mczy sfę wreszcie
iigssk micszKQDloufy

P ro je k t ro zpo rząd zen ia  
o hand lu  m ie szkan iow ym

W  Ministerstwie Spraw W e ­
wnętrznych opracowywany już 
jest piojekt rozporządzenia o 
handlu mieszkaniami. W ed le  te­
go projektu odpowiedzialnym  
za przehandlowanie miesakania 
m iałby być właściciel domu i 
dawny właściciel mieszkania, 
natomiast nowor.abywca nie po­
nosiłby odpowiedzialności. Pro­
jekt ma być przedłożony jeszcze  
Radzie Prawniczej do zaopiujo- 
wama

Sprawa mianowania kom isa­
rza w ęglow ego ze względu na 
ostre zapotrzebow anie węgla  
na rynku wew nętrznym  jest od 
dłuższego czasu przedmiotem  
szeregu konferencji m iędzym i­
nisterialnych.

N a stanow isko to jest w y­
znaczony dyr. dep. komunikacji 
p. Czapski. M ianowanie jego 
nastąpi w dniach najbliższych, 
obecnie zaś toczą się dyskusje 
nad s "-a w ą  pełnomocnictw’’ no­
wego komisarza.

Wystawa 
„Kustra dała i strofa

W  sobotę, dn 23 październi­
ka r. b. Dolina Szwajcarska ra  
całe dwa tygodnie zamieni rię 
w cudowny zakątek wzbogace­
nia kobiety w nieodparty czar 
według współczesnego pojęcia 
o życiu i modzie. W arszawianki 
ze drżeniem serca oczekują na 
otwarcie przedziwnego sezamu

3 J

czarodziejskich środków spotę­
gowania urody. To też najlepsi 
malarze i cały sztab fachowców  
dniem i nocą przygotowują pra­
wdziwie europejską niespo­
dziankę dla stolicy.

Biuro wystawy— Bristol, pok. 
537, teł wewn. 137.

Co sie tlziEla 
e te] iarszasole

W  gmachu szkoły Podchorą­
żych od strony A l. Szucha nr b 
w kotłowni podczas pracy  
zmarł nagłe z niewiadomej przy­
czyny technik 55-letni M artin  
Boraczewski, zam ieszkały tam­
że.

Na ul. Marszałkowskiej przed  
domem nr. 126 dorożka przeje­
chała przechodzącego przez 
jezdnię 53-łetniego Nusym a  
Ilajdenwurnela, administratora 
(Koszykowa nr. 05). Lekarz Po­
gotowia stwierdził złamanie że­
bra, oraz potłuczenie krzyża i 
przewiózł peszwar.kowanego do 
szpitala Dzieciątka Jezus.

Przy ul. Nowolipki nr 71 
podczas sprzeczlJ 53-lctr.ia le o -  
dezja Sidcrczykowa została pc­
h la  przez syna swego. Fo- 
szwankowaną przewieziono do  
ambulatorium Pogotowia, gdzie 
lekarz stwierdził potłuczenie 
głowy.

P izy  ul. Krak. Przedm. 1, za 
pomocą przeircia sklepienia z 
piwnicy dostali się złodzieja do 
składu m aterm lów piśmiennych 
i kantoru lcter’ : B. Paszkow­
skiego i skradli znaczki stem­
plowe. Mankiety wekslowe u.p.. 
artykuły na ogólną sumę 2 .0 0 0  
złotych,

P ized  domem nr. 1 - -3  przy 
A L Ujazdowskich (róg B cgate- 
li) wynad! z tramwaju, będąc 
pijany 62-3etni Marcin Bratkow­
ski, robotnik (Podchorążych im. 
5 5 ), którego ogólnie pctluczor ii- 
go w stanie ciężkim przewiozło 
Pogotowie do szpitala Dzieciąt­
ka Jezus.

Przy ul, Flory1 nr. 3 do m iesz­
kania dozorcy domu zglosda się 
kebieta niewiadomego nazwiska, 
która pozdstawiła iakohy chwi­
lowo dziecko pici żeńskici, m a­
jące około 2  miesięcy, po które 
więcej już nie przyszła D zA c- 
ko przesłano do domu wycho­
wawczego przy szpitalu D zie­
ciątka Jezus.

Dnia 11 b. n.i. z mieszkania ro­
dziców przy ul. Kawęczyńskiej 
nr. 43 wyszła 16-lgtnia Stanis a - 
wrn Pookówna i dotychczas rie  
powróciła. Rysopis: wzrost śre­
dni, oczy niebieskie; ciemno- 
blondynka, ubrana w palto gra­
natowe z fokowym kołnierzem, 
pończo*bv jasne pantofle - la­
kierki, kapelusz jasny.
i .  —gj r . I S S m  1

mrszawse
5TEL BRISTOL

oraz w O ddziałach 
dem onstruje
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Setki tystący w użyciu
maszyn



Przeszło 700 budynków mieszkalnych 
' bez kanalizacji
M okotów  —  K opciuszkiem  o jcó w  m iasta

M okotów, gdyby formalnie r.ie 
byl przyłączony do Wielkiej 
W aiszaw y w r. 1916, w żadnym 
razie nie zasługiwałby na nazwę 
przedmieścia. Tam tejsze stusun* 
ki przypominają jakaś zapadłą 
dziurę prowincjonalną, a nie pro* 
gi miljonowej stolicy.

Z e zdumieniem słuchamy, co 
nam opowiada p. Łazarski, nie* 
strudzony prezes Towarzystwa 
Przyjaciół M okotowa, liczącego 
przeszło 90 tamtejszych, zasłu* 
żonych obywateli.

—  Dwie. nadewszystko, trapi? 
nas bolączki sprawa kanalizacji 
i kolejek.

M okotów liczy obecnie około 
30.000 mieszkańców w przeszło 
700 budynkach mieszkalnych 
Proszę sobie wyobra sió, żc poza 
częścią ulicy Rakowieckiej, cała 
dzielnica nie posiada kanalizacji. 
Stoją tu wspaniałe, wysokie do* 
my, zewnątrz przypominające 
pałace, wewnątrz —  podobne do 
cuchnących kloak

Drugie nasze utrapienie —  to 
kolejki- Niem a tygodnia, aby 
nie stało się z tego powodu rtie- 
szczęście K'Ika miesięcy temu 
kolejka przejechała kobietę; zor* 
ganizowaliśmy wiec z tego po* 
wodu; jak ludność Mokotowa  
reagowała na wiecu, niech hę* 
dzii ostrzeżeniem dla ojców mia* 
st*; kolejkę należy usunąć z je* 
gc terenu. Kontrakt dzierżawny 
już dawno się skończył, zarząd 
kolejek kupił juz nowe tereny w 
W ierzbnie, należy więc tam co* 
fnąć zabudowania stacyjne P o  
mew aż dochodzi tam już tram* 
■waj (19*a), będzie to bez szkoJy  
Idla publiczności.

Pozatem —  tuż za Placem U* 
nji Lubelskiej, ul. Puławska nie* 
ma swobodnego wylotu. Stoi taro 
domek, który tamuje swobodną 
■komunikację na tej ulicy, D o ­
mek ieoc własnością zarząau ko* 
lejek Kilka lat już trwają stara* 
ma mieszkańców M okotowa o 
oburzenie tej rudery —  na m c.

Sprawa bruków w M okotowie  
—  ciągnie p Łazarski —  niemniej 
nam dolega. Bruku ulepszonego 
me posiada żadna z uhe w Mo* 
kotow ie, przeważnie —  to t. rw 
„kocie łb v ", które, przedewszyst. 
kiem, dają się we znaki głównej 
ulicy —  Puławskiej; boczne uli* 
cc podczas roztopów przypomi* 
nają „sław ne" drogi poleskie ..

Moznaby dużo jeszcze mówić 
o brakach M okotowa: a więc
staramy się o bazar, który dało* 
by się przebudować z obecnej 
remizy (ma ona być przeniesie* 
na do W ierzbna), brak nam do* 
mu ludowego, na którego budo* 
wę Magistrat odmówi! nam za* 
sdku, zamało mamy oświetlenia... 
• Jesteśmy bardzo pokrzywdzę* 
ni i niesłusznie. Ludność Moko* 
towa jest spokojna i pracowita; 
elementu przestępczego jest tu 
najmniej —  dziwi więc nas ta 
niechęć, jaką w stosunku do Mo* 
kocowa i jego mieszkańców oka* 
żują ojcowie miasta.

iliiii 1 1 1 9 1 ; ip ii
Sprzeczne zeznania Xom. Sartoszew^rza — Oskarżony s\ą 

pf^cze — Oskarżony K&m. Muller zeznaje spokojnie
W ra ie w ia  z V I-g o  dn ia  ro z p ia w

Kilkakrotnie zwracaliśmy u- 
wagę, że zeznania Bartoszew i­
cza stoją w wyraźnej sprzecz­
ności z jego poprzedniemi o- 
swiadczemarr Na rozprawie 
wczorajszej prokurator przy­
gwoździł oskarżonego, prosząc 
sąd o odczytanie zeznań Barto­
szewicza, które oskai zony zło­
żył sędziemu śledczemu Luk­
semburgowi w sprawie niejakie­
go Solesłowsldego o kradzież 
dokumentów wojskowych. Po­
mimo sprzeciwu obrońcy zezna­
nia zostały odczytane Okazało

Przegląd na ulicach Warszawy

się, że Bartoszewicz wystąpił w \ że ścisłe trzymanie się przepi- 
tamtej sprawie, jako kierownik ów byłoby równoznaczne z za­

tamowanie m całego życia ma­
rynarki.

reszcie M uller zastrzega 
się, jaaoby chodziło o „sw .a io -  
mie‘‘ niepra vdziwe przedsta­
wienia.

Na tem rozprawę wczorajszą  
zam kmęio. W  por .©działek dal­
szy ciąg zeznań M ullera i pozo­
stałych oskarżonych. W ezv ania 
na ten dzień świadków zostały  
odwołane.

i t. p. 
przc< 
spn; 
skroi

Podobno w dzielnicach, gdzie je s z c z e  nie zainstalowano śmietni­
ków, policjanci mają otrzym ać podręczne kosze do użytku ogól­

nego

samodzielnego referatu broni 1 
podwodnej, pierwszy członek  
komisji gospodarczej, stały czło­
nek kcm ;sji wynalazków, eas- 
pert co do broni i t d. „Jestem  
jedynym w yłącznym  wynalazcą, 
konstruktorem broni podwodnej, 
zadaniem mojem jest sporzą­
dzanie przepisów, Instrukcji 

•ak dumnie oświadcza 
'zią Luksemburgiem; w  
własnej był znacziue 
szy, oświadczył, że ja­

ko of.ccr lir jow y na tych rze­
czach się nie zna, planów spo­
rządzać rie umie. Zapytany o 
tę sprzeczność Bartoszewicz 
tłomaczy się: „T o  są różne cza 
sy, to był rok 1922 ", ale i ter. 
argument odpada, bo okazuje 
się, że protokół był sporządzo­
ny w r. l c '3 ,  t j. w epoce, w 
której spisane zostały najw aż­
niejsze umowy.

Na pytanie prokuratora, dla­
czego wobec sędziego Luksem­
burga oskarżony oszacował swoj 
maiątek, przewieziony z Rosji, 
na 1 mil jon r'o„ a obecnie mówi
0 50 tys. dolarów, Bartoszewicz 
oświadcza, że miljon rb. przy­
wiózł sam, a resztę przywiozły  
mu inne osoby, o czem sędziemu
1 uksemburgowi tue wspomn iał.

Z  kolei prokurator prosi o- 
; skarżonego o uzupełnienie swych 
oświadczeń przez podanie sze­
regu nazwisk, co Bartoszewicz 
obiecał zrobić w czasie przewo­
du sądowego. N a pytania pize- 
wodniczącego, czy oskarżony 
gotów jest uzupełnić śledztwo  
sądowe w tych punktach, oskar­
żony oświadcza, że jeszcze m e ". 
Drugi z kolei osk. komandor 
M uller mówi mało, w sposób ta- 
sny, zeznania jego budzą zaufa­
nie. W p łynęło  to na zmianę to­
nu rozprawy.

Ak t oskarżenia zarzuca M u l­
lerowi świadomie nieprawdziwe 
przedstaw:anie faktów przez 
podp'sanie protokółów komisji, 
która w rzeczywistości nie ist­
niała. M uller przyznaje, że te 
sprawy rzeczywiście nie były  
załatwiane komisyjnie, że je­
dnak w szyscy podpisani na pro­
tokółach sprawy rozpatrywali,

—  Mowil mi k*oś, że jest pa­
nią oczarowany Zaoomniałem  
jego nazwiska, ale mam je  na 
końcu jeżyka.

—  To mech pan pokaże ję ­
zyk.

*
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„CZERWONY

BŁAZEN"

W Ł O D Z IM IE R Z  PF.RZYNSKI

NA TLE Ż Y C I A
P olskie okręty

D ow iedziałem  się z pism, że 
z polecenia Ministra K w iat­
kow skiego w yjechał wczoraj 
do Francji naczelnik wydziału  
żeglugi moi skiej w M inister­
stwie Przem ysłu i Ilandlu, k o ­
mandor Pistel w celu zbadania 
nadesłanych R ządow : polskie­
mu ofert na budow ę floty han­
dlowej

W iad om ość taką pow m nr.m y  
byli przeczytać siedm lat temu, 
no ale lepiej późno, niż nigdy.

Polska i m irze tw orzą m ał­
żeństw o. Pam iętam y w szyscy  
uroczysty i naw et pom patycz- 
n trochę akt zaślubin, A le  na- 
zalutrz po tym  obrzędzie m ię­
dzy m ałżonkam i zapanow ały  
dziw aczne stosunki. Lan sobie, 
a W o d a  sobie zupełroe jakgdy-

by to było rosyjskie „białe  
m ałżeń stw o", zaw arte tylko dla 
formy.

Celem  każdego m ałżeństw a  
,est potom stw o. Jeżeli Ląd łą­
cz^ się z W o d ą , to po to, żeby  
mieć liczne okręty. O tóż nasz 
Ląd pod tym w zględem  okazy­
w ał dziwną jakaś obojętność. 
Niby to pełen rozmachu i w igo­
ru, tracił odrazu te zalety w o­
bec młodej małżonki —  W o d y .

Stęskniona W o d a  niei az 
przy potninała mu szeptem .

—  Daj mi parę okrętów ! Za­
cznę pracow ać będziesz miał 
z tego korzyści.

—  W  ychowanie okrętów du­
żo kosżhiie. Nie mam pienię­
dzy'

M ąż Lad chm urzył czoło i 
drapał się w głow ę,

A  szasta! niemi naprawo i 
naiew o.

Po kilku takich prośbach  
W o d a  przycichła i straciła hu­
mor. M ąż Ląd, chcąc ją pocie­
szyć, zaczął budow ać miasta—  
ogrody, sprow adził kąpielow i- 
czów , żeby flirtowali z W o d ą  i 
prawili kom plem enty na temat 
jej niezw ykłej urody, wreszcie  
widząc, że to w szystko nie po­
magało, mrugnął okiem  i uś­
m iechnął się znacząco.

—  Spraw imy kołyskę.
Obrał śliczną miejscowość

Gdynię i zaczął ciosac kołysKę 
dla przyszłych okrętów Tylko  
ani m yślał o okrętach. Napróżno 
W od a w dzięczyła się do niego. 
Na wszystkie jej miłosne szep­
ty beznadziejnym  ruchem roz­
kładał ręce.

—  Nie mam pieniędzy.

W o d a  czuła, że to tylko w y­
kręt.

—  Poco się ze mną żenił? —

w zdychała żałośnie. — • I to z ta­
ką pompą Czyż mam się wie­
cznie marnować u brzegów bez 
żadnego pożytku?

Kąpielowicze, prawiący kom­
plementy, nie sprawiali jei 
przyjemności Jej realna dusza 
me rozumiała takich ckliwych 
zachwytów. Prawdziwą rozkosz 
m ogły jej sprawiać d>»piero, 
ciężk i naładowane towarami o- 
kręty Patrzyła, że mąż Ląd  
w ydawał pieniądze, często bez 
rachunku i bez potrzeby i me 
megła go pojąć. Przeciez okręty 
pracowałyby na ojca. W ydatek  
na wychowan.e takiego potom­
stwa odrazu tysiąckrotmeby się 
opłacił.

W  otoczeniu Lądu znai dowa­
li się także ludzie, którzy mu 
tłumaczyli korzyści okrętowego 
potomstwa. W ykazyw ali cyfra­
mi na papierze, ile tracił. Ląd 
słuchał, kiwał głową, przyzna­
wał słuszność, ale kiedy ziawia- 
ła się przed nim małżonka W o ­
da, znów odjaowiadal w yir.iia'ą- 
co:

—  Później, później.
Zazdrosny sąsiaa peządliwem  

okiem stale przyglądał się jego 
m ałżonce W iadom o było, że 
czyha tylko na sposobność, aby 
ją porwać. Czasami mruczał 
nawet pogróżki pod nosem. M ąż  
Ląd zawzinał się wtedy i zaci­
skał pięści.

— NiedoczekarJe twoje N i- 
gdy!

A le  jakoś nie mógł zrozumieć, 
że najlepszą właśnie obroną 
przed pożądliwością sąsiada by­
łoby właśnie, jak najliczniejsze 
potomstwo, a każdv nowry okręt, 
jakiby dał małżonce, zadoku­
mentowałby p*-zed sw atem  nie­
rozerwalność ich małżeństwa

Nareszcie zdaje się, że to się 
zmieni Ląd zdecydow ał się na 
potomstwo. M iejm y nadzieię, że 
w konwencjonalnem, jak dotąd, 
małżeństwie Polski z M orzem  
zapanują przykładne stosunki.
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Stosunki 
obyczajowe w Sowietach

Niewiaro gndny upadek m o r a ln o śc i  

Co o tem mówi prasa sowiecka?

Marokańskie wesele
Slub syna sułtana Manokka

Przeglądającego prasę sowie­
cką uderzył pomieszczony w 
dziennikach przed kilkunastu 
dn:am komunikat tej treści:

„Prezydjum sowietu moskiew* 
sJdego wydało postanoa ienie o= 
bowlązufące, na którego pndsia* 
wie winni łobuzerskich (..chuli* 
gańskich") wystąpień pociągam 
będą do odpowiedzialności try* 
bem administracyjnym.

Do tej odpowiedzialności po* 
ciągnne będa osoby, zakłócające 
poiządek publiczny i spokój, 
szczególnie w nocy; za ordynar* 
ne wymyślanie na ulicach czy w 
tramwaju; za załatwianie potrzeb 
naturalnych poza przeznaczone* 
ml na ten cel miejscami; za na* 
trętne zaczepianie na ulicy, po* 
pychame, podstawianie przecho* 
dniom nogi, oblewrnie ich wodą. 
obrzucanie kamieniami; za prze* 
ciąganie przez chodnik sznur* 
ków; za niszczenie ścian domów 
i t. p.“

Już sama treść tego rozpo­
rządzenia, dotycząca przecie 
publiczności w stolicy Rosji, 
mówi aż nadto wyraźnie o sta­
nic obyczajów  w państwie so­
wietów A le to dopiero skromny 
początek. Bo w tym samym nu­
m erze pisma ..R aboczaja M o­
sk w a", w którym znajduje się 
powyższe rozporządzenie, znaj­
dujem y taki ustęp w artykule 
J ) o  waiki

„Łobuzerskie („chuligańskie") 
przestępstwa stale rosną nietyl* 
ko ilościowo, lecz i jakościowo. 
Wiadomość o objawie zezwierzę* 
ceni t w Leningradzie obiegła ca* 
ly związek państw. Wielu sly? 
szalo o sprawie charkowskiej, 
ale molo kto zna szczegóły po* 
twornej zbrodni w Rostowie, 
gdzie trzy dziewczynv*robotnice 
pomagały pijanemu robotnikowi 
gwałcić ich przyjaciółkę".

A. co na to ogól robotniczy? 
C zv ib y  poddaw ał s ię prądow i? 
C zy nie walczy o czystość swe­
go środowiska? Pewną odpo­
wiedź daje nam na te pytania 
koresp on d en ta  „R ab -M osk w y" 
z fabryki „czerwona róż" ‘ Oto 
ustęp z te) korespondenci i:

*
„Przed niedawnym czasem gru* 

pa robotnicza walcząca z lobu* 
w stw em , wystąpiła ze skargą do 
sądu ludowego na pewnego ro» 
botnika za nieustanne wyprawia* 
nie awantur najgorszego gatun* 
ku. Cóż, kiedy robotnicy, pracu* 
jący zt zbrodniarzem w tym sa* 
mym oddziale, zbierają podpisy, 
że oskarżony jest „doskonałym 
robotnikiem ł porządnym chłop* 
cem“ .

Nie można powiedzieć, żeby 
prasa sowiecka nie zdaw ała so-

Kapusta kiszona oraz pomi 
dory zawierają najw iększą i- 

V lość w szelkiego rodzaiu wita­
min; to też zaliczaią ja zw olen­
nicy djety witaminowej do naj­
lepszych a jednocześnie i naj­
tańszych środków odżyw czych. 
Kapust? zresztą —  biała lub 
czerw ona —  doskonale nadaje 
się do jedzenia w stanie 'w ie -  
żvm z o'iw ą czy kwaśną śm ie­
taną, iako sałata.

Surow a kapusta kiszona ma 
w łasności leczenia, bo zabija 
robaki; w  tym  w zględzie zresz­
tą kaousta posiada w spółza- 
wodniczKę w p o sla -i marchwi.

bie sprawy z istotnego stanu 
rzeczy; ciągle sie czyta całe 
szpalty o konieczności walki z 
łobuzerstwem. Cóż, kiedy auto­
rzy artykułów żadnych w tym 
w zględzie przestępstw nie po­
pełniają, przestępcy zaś niczem  
sie nie przejm ują. Stan się cią­
gle pogarsza. Ta sama ,.R abo- 
cza,a M oskw a” pisze w felieto­
nie o walce z łobuzerstwem.

„Robotniczy Leringrad wzbu* 
rzony został faktem wyjątkowe* 
go, zwierzęcego łobuzerstwa; fak* 
tem, że 40 mężczyzn i chłopaków  
—  byli pomiędzy niemi nawet 
uczniowie —  zgwałciło dziewczy* 
nę, pracującą w fabryce... Kieda* 
wno odbył się proces w Czela* 
bińsku, gdzie gromada uczniów 
zgwałciła dziewczynkę w okoli* 
cznościach, świadczących o tak 
nieprawdopodobnem zepsuciu i 
podłości, że porównanie tych 
uczniów ze zwierzętami byłoby  
dla zwierząt krzywdą... Takiż 
sam proces niedawno zakończo* 
no w Charkowie; przedtem zas 
toczył się taki proces w Syberji, 
gdzie oskarżeni byli parobcy 
m iejscy..."

Jeden z cyrkow ych „arty­
s tó w " w Penukonda (w In­
diach), zai obiw szy na w ystę­
pach dość pieniędzy, postano­
wił zmienić m ie'sce pobytu i 
zapisał się do cyrku w M adra­
sie, dokąd zapow iedz:ał swój 
przyjazd, donosząc, że przybę­
dzie wraz ze św ietn.e w ytreso­
w anym  i m ad-ym  szym pansem .

O tej podróży dow iedział się 
ktoś z otoczenia cyrkow ca, nie­
jaki M annikam ; postanow ił on 
ograbić jadącego do M adrasu  
cyrkow ca, w tym  celu więc do­
brał sobie dwu w spólników  i 
razem z nimi czekał w lesie na 
drodze, którą cyrkow iec ouał 
jechać.

W  nocy napadnięto na fur­
gon cyrkow ca; chciał on bronie 
się i w tym celu wyjął rewol­
wer, odebrano mu go iednak; 
wynikła bójka na pięści, w 
któręj cyrkowca zamordowano, 
zabrano mu pieniądze, a trupa 
zlekka przysypano ziemią.

Zbrodniarze nie zauważyli, 
że cały czas patrzył na rich  ow  
szympans, niezw ykłe do sw e­
go pana przyw iązany; stał on 
na początku w kącie furgonu.

Cenne bardzo są składniki m i­
neralne, zaw arte w kiszonej 
kaouscie, znajdujące się w niej 
bakterje mleka kw aśnego, po­
dobnie jak w  kw aśnvm  mleku, 
w yw ierają silny w pływ  na or­
ganizm, bo tępią nadmiernie 
rozwijające się robaki.

Ciekawp są wyniki badań le ­
karskich w tej sprawie N ajw ię­
cej doświadczeń robił w tym  
w zględzie w e Francji uczony 
rosyjski, M ieczników , który na 
ich podstawie utrzymuje, że  
tam , gdzie najwięcej się jada 
kapusty, ludzie najdłużej ż> ją-

Sprawy zaszły iuż tak dale­
ko, że musiała się niemi zająć  
na specjalnem poriedzeniu naj­
w yższa władca w sowietach —  
rada komisarzy ludowych. Na  
posiedzeniu tem wygłoszono re­
ferat, który fak przedstawia 
stan obyczajów  w Rosji.

„W zrost łobuzerstwa („chuti* 
gaństwa") zaznaczył się tak w 
mieście, jak i na wsi, szczególnie 
silnie w roku bieżącym. A le rów* 
nolegle ze wzrostem przestępstw  
ł.m enił się ich charakter. Jeśli 
dawniej łobuzerstwo wyrażało 
się w ordjnarnych wymysłach, 
hałasie i krzykach na ulicy, czy 
w lokalach publicznych, dziś 
znajduje sobie ujście w pobi* 
ciach/gwałceniu, morderstwach i 
podpalaniach W iększość „chuli* 
ganów", to młodzież do lat 25'*.

Obrazki powyższe, z prasy so­
wieckiej wzięte, są tak jaskra­
we, że komentarze są zgoła zby­
teczne. Jasne jest jedno tyiko, 
że kto siał latami wiatr i podry­
wał kardynalne zasady moral­
ności, ten dzisiaj musi zbierać 
burzę. Będzie ona srożyć się co­
raz bardziej.

widząc iednak walkę, uciekł na 
drzewo i stam tąd patrzył na to, 
co się działo.

Gdy zbrodniarze się rozbie­
gli, małpa szybko wróciła do 
miejsca, gdzie znajdował się 
cyrk, który jej pan opuccił, po­
biegła na rynek i tam wyć za­
częła w nieprawdopodobny 
sposób. Zbiegł się tłum gapiów, 
przybyli też i dwaj policjanci. 
Szympans jednego z nich chwy- 
c ;ł za połę i pociągną! w kie­
runku miejsca, gdzie cyrkowiec 
został zamordowany; tam zra- 
leziono trupa ofiary i siady do­
konanego mordu.

Dalsze badania naprowadzi­
ły na siad zbrodniarzy Podczas 
rozprawy sądowej 
sędział kazał szympansa wpro­
wadzić na salę jako świadka. 
Gdy małpa ujrzała trzech ło ­
trów, wyrwała się swemu do­
zorcy i rzuciła się na jednego 

ze zbrodniarzy.
T o też w m otyw ach wyroku  

podano zachowanie sie m ałpy, 
iako dow ód winy oskarżonych  
i skazano każdego na siedem  
lat więzienia.

Dowcip 
K i p l i n g a

Pewic" namiętny zbieracz autogra­
fów sławnych ludzi wystosował do 
znakomitego angielskiego pisarza, 
Kiplinga, lial następującej treści

„W ielce Szanowny Panie! Czy ai« 
byłby pan łaskaw przysłać mi swój 
autograf 7 W  załączeniu przesyłam 
piętnaście franków Sądzę, że cena ta 
:a  dwa tylko słowa jest zupełnie d*> 
przyjęcia".

„Otrzymałem. dziękuję" —  napijał 
R. Kipling pod listem powyższym i 
odesłał go gorliwemu zbieraczowi

N a dzień 25 października wy* 
znaczono aatę ślubu syr a sułtana 
Marokka z córką paszy Mara* 
heiszu. Z  uroczystością weselną 
połączone będą niezwykle świet* 
ne wystąpienia, na które złożą 
się skarbce obu rodów.

Tak np. na oświetlenie pala* 
ców i iluminację przeznaczr-.a 
jest na czas wesela suma 3 miljo* 
nów franków: koszty orszaku 
weselnego wyniosą 800 tysięcy 
franków; ciasta, i wszelkie pie* 
czywo będzie kosztować miljon 
sto tysięcy franków; herbata —  
300 tysięcy franków; lody i sor* 
bety —  100 tysięcy; dalsze 100 
tysięcy przeznaczono na świecą* 
ce wodotryski; 200  tys. na po* 
chodnie i świece w oskowe; wre* 
szcie około 600 tysięcy franków 
przeznaczono do rozdania ubo* 
gitr.

P ew ne pism a so w ieck 'e , no* 
pierające oczyw iście  odłam  
partji rzą d o w ej, u m ieściły  w y  
w iad z pania k cm isarzow ą  
T ro ck ą , zaop atru jąc go w  hu­
m o ry sty czn e  i ironiczne d o p i­
ski.

A  w ięc d o w ia d u je m y  się, że 
je st  to osob a  je szc ze  m łod a , 
pc d strzy żon a , ubrana nieco  
ekscentryczn ie, .,o  ruchach  
ro z w ią z ły c h " ( ? ! )  t t. d.

W  w yw iad zie  w s n o m n u -  
nvm  ośw iadcza że Otukowicie 
so lid aryzu je  się z  p o lityk ą  
sw ego  m ęża j w raz z nim

Jeden z m iesięcznik ów  fran­
cuskich ogłusił szereg w y w ia ­
d ó w  o trem ie z osobam i zmu* 
szon em i przez sw ój zaw ód  do  
publicznych w ystąp ień . Z  w y ­
w ia d ów  tych  w y n .ą a , że od  
trem y nie są w olni nie tv lk o  
artyści teatralni, ale zarów n o  
d a je  się ona w e znaki p o sło m , 
p ro feso rom , ad w ok atom , m i­
n istrom  i t d.

Jeden z  w ybitn ych  p o słó w  i 
b y łych  m in istrów  tw ierdzi- że  
p rzy czy n ą  trcm v iest o b ec­
n ość  na sali osób , d o  k tórych

Okradzenie
skarbu króla s ia m s k itg o

P ism a angielskie d onoszą  o  
n iesłych anej k ra d zieży  k o sz ­
tow n ości, d ok on an ej w  pała* 
cu króla Siam u.

S zajk a  w ła m y w a czy  d ostała  
się d o  skarbca i skradła k ilk a ­
dziesiąt p rze d m iotó w  ze z ło ­
ta srebra p latyn y  i k ości sło* 
n io w e j.

O góln a  w artość skradzio­
nych przedm iotów  w y n osi  
p rzeszło  18 m  lio n ó w  d olarów .

W ła d z e  pałacow e zaareszto ­
w ały  kilł udziesięciu  żo łn ierzy  
ze straży  i w  parę dni potem  
15 tu strażn ik ów  zgm ęło  na  
szafocie.

K ró l Siam u zaw ezw ał n a j­
lep szych  detektyw ów ' z Indji 
angielskich oraz z Japonji.

D o tą d  u stalono, że w łam a­
nia dokonało jak a ś m ię d zy n a ­
rod ow a  szajka

N a tem się jednak te koszty 
nie kończą, gdyż do powyżej wy* 
liczonych, bardzo już znacznych 
sum, dochodzi jesjeze wartość 
podarków, jakie przy snosobno* 
ści zaślubin wypadn.e rozdać. 
Trudno jest dokładnie oznaczyć, 
co one będą kosztować, w każ* 
dym razie już dzisiaj obliczają je 
na 10 miljonów franków.

A ż  do drua ślubu oboje ko* 
chankowie nie widują się wcale 
i nie biorą w żadnym balu udzia* 
łu. Dopiero w sam dzień ślubu 
narzeczona i narzeczony przybie* 
rani są w szaty uroczyste przy 
bardzo długich ceremonjach po* 
czem schodzą się razem, b aj* 
wyższy punkt uroczystości jest 
wtedy* gdy bije północ, gdy więc 
młodożeńcy sie usuwają. Po ich 
odejściu kapele nie milkną do ra* 
na ani na chwilę.

.,w a lczy  w  szeregach c p o z y

c j i  *' • • AN a  ironiczne zap ytam e *ed 
n ego z reporterów  —  , C ze m  
jeszcze , prócz o p o z y r j ’ z i ­
m u je  się tow arzyszk a  T ro ck a  
j a ? " ,  czerw ona generałow e o - 
św iad czyła , że pisze książkr o  
„h istorjj rew olu cy jn ego  ruchu 
śród  k c łr e t " .

D z ie n ik a ize  sow ieccy  radzą  
je j pisać jak n ajw ięcei, lecz  
,n ie  zaim ow itć się o p o z y c ją ",  
b o to  „n ie d o  twarzy’* tak  
p rzy sto jn e j d am ie.

sądu specjalną p rzyp isu je  się  
w agę.

S tary i d o św iad czo n y  aktor  
K o m e d ji francuskiej u trzym u ­
je, żę nikt w y s y p u ją c y  publi­
cznie nie jest w e łn y  od  tre­
m y . Z n a k o m ity  ad w ok at on o - 
w iada o  strasznej trem ie jak a  
go p araliżow ała  p rzy  pierw ­
szych  w ystęp ach  przed są* 
dem

A d w o k a tk a  francuska u trzy  
m u je , że straszną est trem a  
w sądzie p o d czas skład ania  
przysięgi. N a w e t zn a k o m ity  
chirurg p rzyzn aje , że m a  zaw I 
sze tic m ę  k ied y  stanic p rzed  
sw oim i słuchaczam i.

R ze c z  ch arakterystyczn a, że  
ze w szy stk ich  in terw jew ow a- 
nych ty lk o  dw ie n iew iasty  o - 
św ia d czy ły , że nie zn a ją  u czu ­
cia trem y. Jedna z nich je s t  
znana artystka  K o m e d ii fran ­
cuskiej pani Sim one. T łom a­
czy  ona brak trem y u siebie  
tem  że w stąpiła  na scenę dla  
rozryw k i j rad ość w y stęp o w a ­
nia p rzed  publiczn ością  zagłu ­
szy ła  w szelk ie inne uczucia. 
D ru gą  przyczyn ą  jest to, że z 
chw ilą w ejścia  na scenę prze­
sta je  b y ć  sobą a staje  się tą, 
k tóre j rolę je i p ow ierzon o

T re m a , zdaniem  pani Sim o* 
ne, n aw ied za  te osob y , ctóre 
tyOso ciągle o  sobie m yślą

O  drugiej artystce b ez  tr&- 
m y  opow iada  pew ien d y rek tor  
teatru . Z a p y ta n a , czy  niem a  
trem y  od p ow ied zia ła : ,-czeg< z 
m am  sie bać, k ie d y  i tak  
w iem , że nie marr. talentu , 
A rty stk a  ow a  b y ła  b a rd zo  
skrom n ą, a zd a je  się sk ro m ­
n ość jest istotnie n ajlep szą  
bronią przeciw  trem ie.

Kapusta K i r a  jaKo 1gM w

Małpo sjkrg ła  zfrrodiie
O ryginalny a gen t śled czy

iBROnOE!

Pani Trockcja 0  spezgeji
W y w ia ł z dziennikarzam i sow ieckim i

Jak s:ą kronii przed
B ezczeln o ść  nie pop*aca —- sk ro m n eść  g5rą

)
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Polska najpracowitszym kraiem na świecie

lin Uzi pracuje g ?q!sce?
Na podstawie wywiadu udzielonego „A B C  przez naczelnika 

wydziału spisu ludności p. Dr. Żuławskiego
Z  całej liczby lu d ności za­

m ieszk u ją ce j obszar P olski, a 
w ięc z o k oło  27.000 000 m iesz*  
k a ń ców , z  roln ictw a u trzym u  
je  się 64,3 prc., czv li 17 480.000  
o só b . Z  p rze m y słu  i górnictw a  
u trzy m u je  się 14.9 proc. czyli 
4  056.000 m ieszk ań ców . Z  han­
dlu  i k om u n ik acji u trzy m u je  
się 9.5 proc, czyli 2.560.('00 lu ­
d zi.

N a  u trzy m u jąc yc h  się z an* 
n ych  za w o d ó w , a w ięc na  
w o jsk o - służbę publiczną, w ol­
n e  zaw od y , r e n tie io w  j t p. 
p rzy p a d a  cy fra  3.073.0O0 ludzi 
czyli 11.3 pr~c. w szy stk ich  
m ieszk ań ców  P olski.

P rocen t p r o a u K c y j m e  c z y n ­
n ej ludności, t j . takich, k tó  
rzy  b ezp o śred n io  p rzy c zy n ia ­
ła  się do w zbogacan ia  dóbr  
n aro d o w y ch  je st  w  P olsce b. 
w ysoŁ i j w yn osi

54  Droc. 
całej lu dności, nie zn aczy  to, 
żeb v  p o zo stałe 46 p roc. ludno* 
ści b y ło  absolutnemu leniucha­
m i, te 4ó proc. o b e jm u ją  tych  
w szy stk ich , k tó rz y  nie p racu ­
ją  za w o d o w o , a w ięc żon y , 
d zieci i  starców .

P rocen t czy n n y ch  zaw od u - 
w o  w  P olsce w  porów nan iu  do  
innych k rajów  je s t  b a rd zo  w y  
soki, tłom aczy  się to  naw skroś  
ro ln iczym  ch arakterem  Kraju, 
rozp o w szech n io n ym  d rob n vm  
h a rd le m  p rzez ludność ż y ­
d o w sk ą , szczególn ie j w  w o je ­
w ó d ztw ach  w sch od n ich  oraz  
niezaw rsze i w szęd zie  w y k o n y *  
w a n v m  p rzy m u sem  szk oln ym .

W  inn ych  k rajach  czynn ych  
za w o d o w o  je s t : w  N ie m cze c h  
45.5 proc., w A n g lji  43 .3  proc., 
W U . S. A  39.4 proc.

Stany Z jed n oczon e  sa naj*

Z_ANTENY

Radjokłopoty
—  M oje uszanowanie panu radcy, 

ao słychać?
—  Złe. Żyć mi się rie chce. Nic mam 

en wili ani miejsca spokojnego, gdzie 
bym mógł po całodziennej nracv w 
biurze odpocząć i przperytać coś nie

—  A  w domu?
—  Niech nu fon  nie mówi o domu! 

l a  nie mam domul Jestem w rrzutldem 
atomowymi Od chwili gdy na nalegania 
mojej żon; zainstalowałem nieiozwai 
nie radjoodbiorrJlc w naszerr* małem 
bo jednopokojowem mieszkaniu, za­
częło się dziać coś niesamowitego.

—  ? ? ? l
■— Od 5-ej popołudniu do 11-ej wie­

czorem kręcę się bez celu po ulicach 
w plucho i zimno, bo w domu niema 
dlo mnie miejsca. Żona i dzieci siedzą 
ze słucnawkami na uszach przy radjo 
i zapommaią o bożym świtcJi A  ja?  
Nie mogę spać, bo chrapanie prze­
szkadza. Cicho siedzieć, nie ruszać 
się, nie kasiać, nie kichać, nie cho­
dzić, nie jeść, nie otwierać drzwi ani 
pary z ustl O goazinie 11-ej po skoń - 
ezonei audycji „Folskitgo Radja"1, z a ­
czyna się nowa aerja udręczeń. Ż na 
dzieci zasypują mnie bezustanku py­
taniami „radjowem i": dlaczego Lon­
dyn nie nadawał dziś jazz-landu? a 
dlaczego Paryż tak kwiczał i piszczał? 
A  co to jest „Polanodjon” ? dlaczego 
speakerka dzisiaj się jąkała? Jaki a- 
parat jest lepszy 6 o czy 7-o lampo­
wy? 1 tak bez końca. Skąd ja wiem 
panie? Co to mnie obchodzi?

I biedny radca rozpoczął swój bez­
nadziejny „bieg na przełaj" po ulicach 
Warszawy, bo do 11-ej jeszcze daleko, 

v TES

za m o żn ie jszy m  k ra je m  na 
św iecie. d latego  m Ogą sobie  
p ozw oB ć na tak niew ielki 
p rocen t czyn n ych  za w o d o w o , 
to  też  w y so k i p rocen t w  P ol­
sce 54  p roc. czy n n y ch  z a wo 
d o w o  ozn acza  raczej p ew n ą  
ni< za m o żn o ść  k raju  i w cale  
nie n ad zw y cza jn ie  św ietn e h o ­
ro sk o p y  na p rzy sz ło ść .

Jak n aw sk roś P olsk a  jest  
k ra jem  roln iczym , św ia d czy  
też n astęp u ją cy  p rzy k ła d : je ­
żeli w ziąć w szystk ich  czy n ­
n ych  za w o d o w o  ja k o  1 0 0 , to

m iu ejsw ięcej ich 75 proc. zaj 
m u je  się roin ictw em : k ied y  w  
stosunku d o  liczb y  całej lu d ­
ności ro ln ictw em  za jm u ie  się 
m n iej w ięcej d o  65 proc.

W  A n g lji  (b ez Islan d ii)  
czyn n ych  za w o d o w o  w  rolnic  
tw ie ,est 7,8 proc., w  przem y*  
śle 51,7 p roc., w  handlu  22,2  
proc. W  Polsce cza rn y ch  za ­
w o d o w o  w  p rzem yśle  je st  9.1 
proc., w  handlu 3.7 proc.

N astęp ny s p u  luaności od* 
bed zie  się w  P olsce w  1930 
roku.

C s lb B t f ó  „P9bKla“
Wrażanie z o s ta tn ie g o  r<*i£u 

s a m o c h o d o w e g o
Sądząc z tytułu, możnaby m y­

śleć, że chodzi w danym w y­
padku o sprawę natury krymi­
nalnej. M ow a o wyścigach sa­
mochodów uch. a raczej o pró­
bach pooicia rekordu polskiego, 
zorganizowanych przez A uto­
mobilklub Polski.

—  H allo! C zy Autom ob lklub 
Polski? K to m ów i?

—  Tu B.tschan A , —  to pan! 
Czy pan sądzi, że będziemy na 
pana gedzinę czekah? Startuje­
m y punktualnie o pół do dzie­
wiąte j.

Z Bitschanem żartów niema. 
Pięć minut po pół do dziewiątej 
byl cm przed Automobilklubem  
i szczęśliwie natrafiłem prosto

U Kata Rzeczypospolite)
Jestem wykonawcą woli Rzeczypospolitej— Nie jestem mordercą

Jedyny w Rzeczypospolitej

kat, rezyduje w Wcrszawie,
w m alem  mieszkanku opodal 
Starego M iasta.

Postać iego otoczona jest 
taną tajemnicą,

że dopiero po długich i bardzo 
usilnych poszukiwaniach udało  
się naszem u w ysłanrikow i do­
trzeć ao jego azylum.

W chodzim y do maleńkiego  
m ieszkania składającego się z 
pokoiku z kuchnią. N ik łb y nie 
przyDUŚcił, że ten człow iek, 
który w  tej chwili tuli do siebie 
jedvne swoie dziecko, to

kat R zeczypospolitej.

S zczuoły, inteHgentny, przy­
puszczalnie trzydziestoletni 
m ężczyzna, średniego wzrostu 
o tw arzy starannie ogolonej. 
W zro k , jak to mówią, straszny, 
przenikliw y, aż świdrujący, oto 
rysopis tej najbardziej ponurej 
postaci w  Polsce.

Pan Antoni M ....ski, w ystę­
pujący pod pseudonimem  
S t cza, przyjął nas oczyw iś­
cie, dość nieprzychylnie, jed­
nak po krótkim  nam yśle zaczy­
na sw ą opow ieść:

—  Jak się nazyw am , to jrż  
pew no panowie wiecie , bo 
dziennikarze wszystko dow ie­
dzą się. Jestem

urzędnikiem państwowym 9-ej 
kategorji i jako taki pobieram 
ze Skarbn około 300 złotych 

gaży.
—  Czy to są ledyne pańsL.e 

dochody?
—  Nie pozatem  mam do­

datek funkcyjny —  m óv7i kat i 
niema się czego wstydzić 
Jestem wykonawcą woli snra- 
wiedłiwosci i Rzeczypospolitej. 
Nie uważam się za mordercę

—  Jak rozpoczął pan swoją 
kar,e*-ę?

—- B yłem  robotnikiem w fa ­
bryce w Poznaniu, Przyszła re­
dukcja. Nie było co jeść. P rze­
czytałem  o projekcie w prow a­
dzenia w Polsce kata Z łoży ­
łem  podanie do M inisterstw a  
Sprawiedliwości i oto jestem  
katem .

—  Jak się odbvwnią pańskie 
funkcje?

—b O wyroku i o terminie 
w ykonania, zawiadamiają mme 
telegraficznie. Zabieram  po­
m ocnika 1 jadę. N a nrejscu ka- 
źni, rozkładam y swó* nam iot- 
szubienicę i przystępuj,-m y do 
w ykonania w yroku. Obai w y­
stępujem y w smokingach, ia w

białych rękaw iczkach i cylin­
drze lub meloniku, zależnie od 
okoliczność* M ój pomocnik  
zarzuca skazanem u śmiertelną 
koszulę na głow ę i błyskaw icz­
nym ruchem wytrąca schodki z 
pod nóg. W te d y  przychodzi 
kolej na mnie. W yk ręcam  gło­
wę skazanemu, jedno uderzenie 
w szyję, parę drgaw ek i koniec. 
D októr konstatuje —  trup. 
Składam  swe Łdałe rękawiczki 
u stóp pow ieszonego.

—  A  jeżeli skazaniec broni 
się, nie chce um ierać?

—  Nic mnie to nie wzrusza. 
Uruial grzeszyć, niech umie za 
to odpowiadać.

—  Gdzie pan się u czył?

—  Trenow ałem  się na m ane­
kinach. R obotę w ykonyw am  so 
'Idnie, jak dotąd żaden ze sk a­
zanych me skarżył się na mnie 
—  brzmi na zakończenie „w i­
sie lczy " dow cip kata.
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O RT P O W IE T R Z N I  
W  N IE D ZIE L E .

W  piątek, dnia 15 b. m. miai; ę i 
odbyć na lotmaku cywilnem p-zy u* 
licy Topolow ej emocjonujące „G ry  
Powietrzne"1, organizowane staraniem 
Ligi Obronv Pow.etrznej Państwa. 
Jednak z powodu niepogody zawody 
te nie doszły Jo skutku i odbędą się 
dziś o  godz. 12*ej w pot łącznic z 
raidem balonów wolnych.

Mareczki poczty balonowej, wy< 
puszczone specjalnie przez L. O . P. P. 
z  oka cji „R aidu", ce szą  się wicik.m  
popytem , tak źe pozostała ich tylko  
liczba bardzo ograniczona.

M ateczki te nabywwć m ozrs w  biu* 
rze Kom itetu Stołecznego L.O.P-P„ 
Krak. Przedmieście 5, te l 132*14 i 
54175.

\
FILMY LOTNICZE  

W  „ Ł O B Z O W I A N C E "

Za.nteresowanie się ludności sto* 
licy, wyaiawiouym na widok publicz*

Kupcy uiłDkisnniczy 
na bezrobotnych

W  dinu 14 b, m . na zapro  
szenie K om isarza  R ząd u  n a m  
st W a rsza w ę , p. W .  Jarosze* 
w icza, przybyli n o  K o m isa r ja ­
tu R ząd u  przed: +a\> iciele K o ­
ła K u p có w  W łó k ie n n ic zy c h  
p rzy  S tow arzyszen iu  K u n có w  
P olskich , k tó rzv  p o  o d b y te j 
k o n feren cji zadeklarow ali b e z ­
płatnie narę tysięc y  m etrów 7 
tow aró w  blu w atnych  (m etk a  
lu i barchanu) na rzecz sekcji 
o d zieżo w e j S to łeczn eg o  K o ­
m itetu  p o m o cy  b e zro b o tn y m  
Z  zad ek larow an ej ilosc’ stołe* 
czn y  K o m itet o trzv m a l iuż  
1033 m etru  m etkalu  j barcha­
nu, za co  sk ład a w — rzy p o ­
dziękow an ia  o f i  'ru d aw com  za  
ten  czyn  obyw atelski

ny w .Łohzowiance" aparatem kpt. 
Orlińskiego nic ustaje i codzieun>e 
setki widzów cisną się wokół hu to* 
ryczncgo Bregucfa X IX , pragnąc na* 
patrzeć się do syta samolotowi, któ* 
ry przeleciał nad trzema częściami 
świata.

Od dnia 14 h m. codziennie w go* 
dżinach od 5— 8*ej wyświetlane są 
bezjaiatnie w , Łobzowiance" propa* 
gandowe film y lotnicze, jak: „Raid
balonów ", „Lotnictwo m orskie", 
„Lotnictwo cywilne", „O j, ta Am fi* 
b ja“ . Ćwiczenia nocne w  Remberto* 
w ie" i L p. Ponacno codziennie w go* 
dżinach 6— 8*ma koncert orkiestr 
wojskowych.

Aparat kpt. Orlińskiego wystawie, 
ny będzie w „Łobzow iance" tylko cło 
niedzieli, 17 h. m. włącznie, tak, że 
już tylko niewiele czasu zostało i ci, 
ktÓTzy nie obejrzeli dotąd tego «« 
molotu, wenni się pośpieszyć i sko* 
rzystać z  je-dyncj okazji obejrzenia 
skrzydlatego rumaka, który zaniósł 
kpt. Orlińskiego aż do kraju „Wscho* 
dzącego Słońca".

L IC Z N E  O F IA R Y  N A  L. O . P. P.

KomHet Stołeczny L. O . P P. 
zwTÓcił się do szeregu mstyrucyj, po* 
szczególnych firm o  opo, latkowanie 
się podczas ,111 Tygodni* Lotnicze* 
g o ", w  wysokości 1 proc. od obrotu, 
oraz do osób prywatnych z wezwą, 
mem do zapisywani,, się n_ człon* 
ków  stałych L. O . P. P.

A kcja Jak dotąd daje bardzo po, 
mySkic rezultaty i Kom itet Stołeczny 
otrzym uje codzień j>o kilkadziesiąt 
listów z zawiadomieniem o złożonych 
w  P. K O ofiarach, bądź też z proś* 
bą o  zapisanie w  poczet członków  
L O. P. P.

N e konło L'gi w  P K. O . N r. 
8888 wpływają codzień liczne ofiary 
które doehodzr sum bardzo poważ* 
nych.

N ic wątpimy, iż to poparcie spo* 
icczeństwa nie ustanie i wzrastać bę» 
dzie nadal ku chwale i pomyśl’ o; ci 

yolskiego lotnictwa. do

na gościnny samochód pp Ma* 
ryańskich. Na zasłużonym >ch 
Baick’u brałem już udział w  
roiły paper, to też nie namyśla­
jąc się, skwapliwie skorzysta­
łem z uprzejmego ich zaprosze­
nia i po paru minutach wtulony  
w  miękkie poduszki, owinięty w 
pled, podziwiałem krajobraz 
„nadm orski" w okobcach Pelco­
wi z ny

Za Zegrzem oczekiwała nas 
pierwsza niespodzianka. M.ece- 
nas Szymanowski fiknął kozła  
razem z samochodem. Pasaże­
rów już zabrali dobrzy ludzie, 
sam właściciel, a zarazem kie- 
lowca smętnie ogląda pokale­
czony kadłub m aszyny.

Przez .ęlziesięć kilometrów oo 
tem przvkrem spotkaniu, p. M a ­
ry anski jedzle łagodnie, —  40 
do 50 na godzinę, nas‘ ępnie roz­
kręca znowu na 90.

W reszcie jesteśmy u celu po­
dróży. N a szosie Szelków —  Rń- 
żan ustawieni policjanci, po slu­
pach orzemągniętc kable telefo­
niczne. W vtw orne samochody 
uprawiają dziwne harce, by  
wdrapać się na pagórek przy 
szosie i lepiej w .dzieć wyścig. 
W szystkie te zabiegi jednak <v 
kazały się bezskuteczne.

W iatr z niezwykłą siłą dmie 
w zdłuż szosy, unosząc nieprzej­
rzane tumany kurzu

A żeby ukryć się przed w v 
chrern. układam y się nakształt 
scyzoryków, w orzydrużnym ro­
wie i delektujem y się opowie­
ściami o niedawnych wyścigach 
małopolskiego Autom obilklubu. 
Naoczni św:adkcwie z zachwy­
tem opowiadają o wielkich try­
bunach dla publiczności o wy­
godnym m osfku dla sędziów, o  
obfitym bufecie dla wszystkich. 
Słodkie marzenia!

O d czasu do czasu m ija nas 
obł yk kurzu. Od dygnitarzy, 
stojących przy szosij ze stope­
rami w  ręku, dowiadujemy się, 
że to właśnie przeszia maszyna, 
biorąca udział w wyścigu. Po  
godzinie tak'ej pogawędki (bar­
dzo zresztą miłej przez w zgląd  
na towarzystwo) decyduje się 
poinformować, kiedy się właści­
wie rozpoczną te wyścigi. D o­
wiaduję się, że właśnie są itra 
ukończone.

To drobne nieporozumienie 
jednak nie pom niejszyło uroku 
pięknego dnia, spędzonego w 
rodzinie benzynay.ej.

Skwapliwie porzuciły swe sta­
nowiska na błon* tch wykwintne 
tamocnody i kurząc jeden dru­
giemu pod nos, p o p ie sz y ły  
ezemprędze do Pułtuska. Tutaj 
dopiero, gdy v. .atr i piasek ni­
komu nie przeszkadzał pokaza­
li warszawscy spoi łowcy naj­
w yższą klasę wyrobienia ryt- 
m icznc-plastycznego.

Niestrudzony gramofon pp. 
Regulskich oddał nieocenione u* 
sługi..

&daś bibliofil
Mały Adas odziedziczył pr przod­

kach zamiłowanie do książek. To teł 
gdy starsi 6<edzą w salonie, Ada* z* 
ściereczką owija się po pokoju biblio­
tecznym i wyciera książki z kurzu, 
Naraz gdy w salonie prowadzono ja­
kąś bardzo ożywianą sprzeczkę pada 
głos z bibl:oteki:

—  Tatku, proszę mi kazać dać dru. 
gą ścierkę1

— A  na co ci ta druga ścierka?
— Przecież nie będę jedna I tą aa- 

mą ścierką wyciera! S*owackiego 
i Hoesicka —  jednym tchem wypowia­
da Adaś, już po ojcu mający talent

ooeniania wartości ksiąg.



G ł o s  g o s p o d y n i
W  chórze głosów bolejących  

nad ciężkierm warunkami eko- 
nomicznemi br?k dotąd jednego 
głosu: głosu kobiety-gospodyni.

D laczego? W ym ow y nam nie 
brak. L [terać w*szech odłam ów , 
m askujący złośliw ością nieule­
czalna słabość dla płci naszej 
dosvć >uż ram  to wytykali. A le  
nasladuja.c mężczyzn, za wska­
zaniem  sufrażystek, chciałyśm y  
mówić o w szystkiem : c polityce, 
sztuce, sportach, sprawach spo­
łecznych.

Tylko sprawy garnków i pie­
luszek uw ażałyśm y wraz z m ęz- 
czyznan.i za tak błahe, że ktoby 
się niemi zajm ow ał...

Panowie od wielkich spraw, 
czyście nigdy nie poczuli w m óz­
gach waszych braku fosforu? 
1 wrynfka |ac«: stad anemiczno- 
sci pom ysłów  i ociężałości w y­
konania?

Panowie pracownicy fizyczni, 
czyśc.e nigdy nie czuli osłabie­
nia w m ięśniach?

Źródło tego jest w garnku. S i­
ła wasza jest w rękach rzeźni- 
ka. Jadacie mięsa mało, bo za 
drogie. Jadacie mięso złe.

N a wspomnienie rzeźnika go- 
srodim i najeża się i płonie gnie­
w em  sprawiedliwych. W y tłó -  
m aczą to krótkie scenki w  jat­
ce:

—  Czem u pan sprzedaje mię­
so po 2.50, kiedy w szędzie jest 
po 2 30?

Kategoryczne i bezapelacyj­
ne:

—  T o  mech pani idzie, gdzie 
sprzedają M ój pies nawet mię­
sa po 2 .30 nie jada.

Odwraca ku klijentce okrągłe 
plecy, porosłe grubemi połciami 
sadła

W  drugiej gospodyni skrom­
nie, do porannemu uprana:

—  Pan mi daje same kosc'. 
Pcwiem służącej, żeby nigdy u 
pana nie kupowała

—  Pam  iest sama swo ą słu­
żącą.

Klijentka się uśmiecha na tę

obelgę dem okratyczną, a stoją ­
ca obok dama w chustce z ko­
szyczk om  oburza się:

—  A  coz to złego służąca?
W  trzeciej zbiedzona kobieci­

na protestuje:
—  Raz na miesiąc mięso się 

kupuje, a i to daje pan cienki 
plaster, jak arkusz papieru. Co  
ja z lego zrobię?

—  D la pani odkroję gruby, to 
co dla mnych zostanie?

—  W szystkim  krój pan w po- 
przek, a nie wzdłuz. Chce pan, 
żeby wysuszoną podeszew jedli. 
Takie kawałki kroić!

Rzeźn k wiesza na hak cienki 
ochłap.

—  M oże pani nie brać.
Pow ojenny zwyczai dawania

„d ok ład ek ", t. zn. ochłapów t 
kości dc każdego dobrego ka­
wałka mięsa jest przy wygóro­
wanej cenie mięsa jeszcze jedną  
krzywdą dla kupującego. Cena 
mięsa jest faktycznie wyższa od 
oznaczonej, bo obniżają ją do­
kładki, których wartość jest 
znacznie m niejsza od ceny do­
brego mięsa. Dobre mięso wogó­
le można dostać tylko powyżej 
taksy, co jest bezprawiem.

G dyby urządzono wiec go­
spodyń, uchwaliłby on zbrojny  
pochód na rzeźników z warząch- 
w iiir -. pogrzebaczami, szczotka- 
m etc. dla dania upustu nagro­
madzonej od roku 1914 żółci. 
Potem wiec ten uchwaliłby:

1) Sprzedaż mięsa bez dokła­
dek;

2 ) Rozkrajanie mięsa podług  
zasad sztuki kucharskiej;

3) Sprzedaż po tańszej cenie 
kości i ochłapów ;

4) W ogóle obniżenie cen;
5) Obow iązującą grzeczność 

dla kliientów powstrzymanie 
się od kwalifikowania ich po­
chodzenia, stanu zamożności, o- 
raz przym iotów osobistych.

Ten ostatni warunek dla oby­
wateli m asarzy będzie najtrud­
niejszy do wykonania.

H

K O L O N J A  57 mg. z budynKam 
8 KI. od Warszawy do sprzedania

Zgłaszać się: *°6

NOWY ŚW IAT 50 m . 10 lub te le f. 6 5 -1 2 .

Kta temu winien
W ied eń  zapowia da w ielkie  

uroczystości z okazji stulecia 
B ethovena. N a pól roku na­
przód w zyw ają artystów  i w iel­
bicieli celem  ułożenia programu  
uroczystości.

U nas projekt pomnika C ho- 
penow i w lecze się kilkanaście  
lat —  a na dwa tygodnie przed 
odsłonięciem  naw et prasa nie

jest pow iadom ioną, w jaki spo­
sób kra przy tej okazji złoży  
hołd sw em u najw iększem u m u­
zyków*

W ielka to szkoda —  bo na- 
pew no nas: poeci i m uzycy we 
w laściwy m czasie pow iadom ie­
ni, potrafiliby godnie uczcie 
Chopina.
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Ze szlaku lotu Orlińskiego

F etysze w iejskie K o-eańczyków  mają cudowne własności odpę­
dzania złych duchów od domost w mieszkańców.

Z MODY 
F u t ? a

N ie s te ty ! Z ło ta  jesień  ju^  
od  nas o a c h o d zi szum iąc tre­
nem  z p o żó łk ły c h  liści.

N a  h ory zo n cie  w id ać zb li­
ża jącą  się panią Z im ę  otu lo ­
ną w e futra  p u szy ste . W i ę c  i 
w  k ró lestw ie  m o d y  ruch s ę 
czyni, w  k tó ry m  rej w e d zą  
w łaściciele  sk lep ó w  fu trza ­
nych .

C o  b ę d z ie m y  n osić  w  ch ło ­
dne dnie listo p ad ow e, jak ie  
dzikie b e stje  skazane są iuń 
na zagład ę p o to , b y  w łasna  
skórę z ło ż y ć  w  dani m o d n i-  
siom . D z ik ie  b e stje , k tóre  hę* 
dą m o d n e  w  zim ie to  g ło w ­
nie... króliki i p o czciw e baran ­
ki, farb ow an e w  stu o d cie ­
niach . K ró licze  fu terk a  zd o ­
biące p łaszcze  i k o stiu m y  u d a ­
ją  do złu d zen ia  fu tra  p rze ró ż ­
n ych  k rw io żerczy ch  b e sty j —  
baranki n o szo n e  będą w for­
m ie żak ietów  j k rótk ich  pla* 
szczy k ó w . F rzy  ok ryciach  
strój n iej szych  futra lisów  b ia ­
łych , czarn ych  i sreb rzysty ch  
oraz so b ole  —  ale k tó ż  z nas  
w ygrał dolarów k ę- b y  p o z w o ­
lić sobie na so b o lo w e  fan ta ­
z je . P oza tem  n o szo n e  będ ą  
p łaszcze z k ró lik ó w  s trzy żo -  
nvch , źreb ak óv  j an ty lop  (ca* 
łe k o stiu m y ). F oki (te  z w ar­
szaw sk ich  p o czciw y ch  k ró li­
k ó w ) zaw sze  je szc ze  m o d n e, 
ty lk o  lin je  p ła szczy  u legły  
zm ian ie : —  w yraźn ie  h lu zo - 
w v  k szta łt p leców  i o b ścisły  
d ó ł p łaszcza .
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Anna May Wong

piękność chińska, obdarzona czarem  i wdziękiem  zagadkowym  
kobiety wschodniej, jest znakom itą aktorką filmową w Holly­

wood zie.

• B a m m

lofnelM i fettnsw
Pożycie dwu dynastii wedle pamiętników

Wilhelma ii-go
djutanta, by  się dowied :.a ł, o 
co chodzi.

Adjutant wrócił jednak z tu­
czem , W ted y  cesarz austijacH  
zw rócił się do W ilh elm a z u- 
w agą: „widzisz, mój drogi, jak 
to dobrze znać języki narodów, 
nad któreir: się panuje! będę 
musiał sam tam pojechać i d o-  
wieJzieć się, o co chodzi, sko­
ro urdynans - galicjanin —  li­
mie tylko po polsku, a mój a- 
djutant języka tego nie rozu­
mie .

I rzecz ywi cie Franciszek  
Józef siadł na sw ego pvSznego  
anglika i pogalopow ał w kie­
runku ow ego ułana.

C E S A R Z O W A  E L ŻB IE T A  
T K L IW A  M A T K Ą .

O cesarzow ej aust.jackiej, 
Elżbiecie, zam ordowanej w 
Szw ajcarji, żonie Franciszka  
Józefa. W ilhelm  II przytacza  
słow a tw órcy w ielkich Nie­
m iec —  W d h elm a I, który za­
w s z e  podobno z podz*wem w y ­
rażał się o przytom ności um y­
słu cesarzow ej, bystrości iej 
sądu i bardzo ją cenił. Na do­
w ód siły charakteru E lżbiety  
W ilhelm  I opow iadał, że ram a  
chciała dać znać cesarzow i o 
zam ordowaniu svna Ru< lo i. 
„N ikt inny, prócz mnie, nie m a  
prawa zaw iadom ić o tym  cesa­
rza. Sam a zaniosę mu te wiado­
m o ść " —  powiedziała E lżbieta  
na w ieść o m ordzie do swego  
otoczenia.

Jak dalece cesarzow a k o -  
chaia sw ego jedynaka -  następ­
cę tronu, św iadczy to, że w o -  
grodzie na Korfu. należącym  
do W ilhelm a Ił, w jednej z nisz 
postaw iła ooniersie R udolfa, o - 
toczone elektryczneini Jamna- 
mi. C esarzow a —  pisze W i ł - 
helm II —  często tam przesia­
dyw ała: n ‘ eraz noce całe zale­
w ała się łzanu

M alując w pam iętnikach  
sw ych, sprzedanych za dobre  
pieniądze, w bardzo niekorzy­
stnych barwach zam ordow ane­
go sw ego czasu następcę tronu, 
arcyksięcia Rudolfa, ktorego  
poznał przed kilkudziesięciu la­
ty na światowej w ystaw ie w 
W iedniu , —  b. cesarz W ijh elm  
wyraża sie ra to z ogromnem  
uznaniem o Franciszku Józefie.

„O d  najw cześniejszych dri 
naszej znajom ości — pisze o 
Franciszku Józefie W ilh elm  II 
—  patrzyłem  na sprzym ierzeń­
ca m ego dziada i ojca z takim  
szacunkiem , jaki tylko zdobyć  
sobie m oże równie szanowna  
osobistość już od m łodości. T a  
moja przy Jaźń dla cesarza Frar  
ciszka Jozefa pozostała wi« cz - 
na. Zaw sze traktow ałem  szla­
chetnego w ładcę tylko z czcią, 
jak ojcow sk;ego p rzy jaoela ; 
istniał m iędzy nami nieprzer­
wanie ścisły w ęzeł w zaiem nego

zaufania, m ocny aż do chw.li, 
gdy Franciszek Józef pochylił 
głow ę w obliczu śmierci

l ecz poza takiemi bardzo li- 
rycznem i ustępam i, których  
szczerości nie m ożna stw er- 
dzić, skoro osoba, o której W ;l-  
helm tu m ówi, już nie żyje, —  
pamiętniki zaw ierają także sze ­
reg anegdot z życia Franciszka  
Jozefa.

F R A N C IS Z E K  JÓ ZEF  
R O Z I W A Ł  PO T O L S K U

Cesarz aust-jacki znał podo­
bno języki w szystkich narodo­
w ości, w  skład A ustro -  W ę ­
gier w chodzących. K iedyś na 
m anewrach, na których był też  
i W ilh elm  II zdarzył się taki 
w ypadek, że ordvnans sztabo­
w y kręcił się tam i z pow rotem  
h onno i zdaw ał s!ę szukać do­
w odzącego oficera. Zauw ażył 
to Franciszek Józef i posłał a -

Na placu Grzybowskim

robi się ostatnio bardzo mało tranzakcyj. N iektórzy „ bankie­
rzy “ pracują cały dzień w pocie czoła, a rezultatem  jest wpako­

wanie naiwnemu nabywcy jed n ego  zatłuszczonego dolara.
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J e d y n i e  p a t e n t o w a n e
u  i  l  z  y

F a b r y K a  ^ ilz

, „ s  o  j s ł  ó -  3Ł<”

zabezpieczają organizm Iudzk. od szkodliwej działalności nikotyny

CC. F m a ls M  i F. PacStolczyK
W a rsz a w a , Leszna If 8.

r f-.-j-rgrr— ..-— .arjng-.s-. i ___

SPLENBuD Ua'er)? l - u « n b u r g a
 “ __________Początek o 4-tej w.

Dziś

CoHesn M s w e
w świetnej Iragikomedji ako

urocza I r e n a  176

Miitrzowsk' zespól 
O lga  C zech ow a , H anni iCwsie 
O tto  G eba eh r, G eorg  A leksan d er- 

D ieterle  G oe lz  
w następującym filmie

. MŁYN W b A N S - S O l c r
Premjera we wtorek w kinoteatrze 

C o rso "  Europejska produkcja 
Eox-Filmu

MM iitó
W Y  C H O W A N C  Y  

N A J S T  \ P S Z E J  S Z K O Ł Y  
P O I S-KI EJ O R G A N I Z U J Ą  

SIĘ .
W  dniu 10 b. m . nod  prze  

w odnictw -em  sęd ziego  Za=  
d row sk iego  o d b v lo  się zebr  
nie b. w y ch o w a ń có w  szk oły  
im . ś\v. W o jc ie c h a , na k tó rcm  
p o  p rzem ów ieniu  dvr. W o ic ie  
cha G ó r  k iego  p rzep row ad zo  
n o  o ży w ion ą  d v sk u sje  nad dal 
szem i losam i T o w . b. w y c h o ­
w ań ców  szk o ły  św  W o jc ie ­
cha. W  rezultacie zebrani u= 
chw alili w sk rzesić  dzia łaln ość  
Tcvw arzvstw a i w yhrah o d p o- 
w ieania  k o m is je  k tóra  w  prze  
ciągu dw óch  m iesięcy  ma p rze . 
prow adzić w szelk ie  fo rm a ln o ­
ści. zd ążają ce  d o  pow ołan ia  
n a n o w o  d o  życia  T o w . b. w y  
C how ańców  szk oły  św . W o j ­
ciecha.

W Y C I E C Z K I  N A  L E W Y  
B R Z E G  W TS Ł Y .

W  lokalu P olsk iej Y M C A -  
M io d o w a  10 w n iedzielę , t. j .
17.10 b r., o  godz 5 -e j pp. o d ­
będzie sie o d czv t p D r. Fle« 
szarow ej p t W y c ie c zk i na  
lew y  brzeg W T sły“ . O d c z y t  
je s t  bogato  ilustrow any p r z e ­
zroczam i. O d c z y t  ten je st  dru­
gim  z c y k ’ u : „S zk ice  w y cie ­
czek p o  P o lsc e "

W s tę p  dla c łon k ó w , a k a d e ­
m ik ó w  i m ło d z ie ż y  szk oln ej  
bezp łatn y .

Kapelusze jesienne, pilśniowe, meloniki 
(sztywne) włochate 98

R C ltM K tJ y /J f, Marszałkowska 8H 1

O B U W I E

NA RATY

BON TON
Marszałkowska 34

(w podwórzuj 168

Od Administracji

Uprzejmie zawiadamiamy 
naszych Szanownych Czy­
telnik ów, ze admin strać ja 
A B C  (Szpitalna 12) przyj­
muje prenumeratę miejsco­
wa zamiejscową po cenie 
Z !  4  g r . 5 0  w stosun 
k-* miesięcznym.

Akademicy rok rcrzrJe 
zdobywają coś ncwago

TechniKa A k a d em ick ie j Laterji F a rto w ej

O p ie ra ją c  się na dosw-iad* 
czeniach lat ubiegłych  ak ad e­
m icy  zn „k om icic  u lepszyli ca­
łą technik ę Loteryjna zarów n o  
przy w yk on an iu  losó w  jak  
p rzy  sp rze d aży  i od biorze fa n ­
tów . L o sy  lo te ry jn e  na teg o ­
roczną lo terję  akadem icką  l 
rząd zon ą p od czas , ,V  T v g o «  
dnia A k a d e m ik a " sa w y k o n y ­
w ane tak, że w szelk ie p o d glą ­
danie w ygran ych  i przegra  
nyeh jest w yk lu czon e jak  
rów n ież  niem a m ięd zy  losa ­
m i n a jm n ie jsze j różnicy zc 
w zględu  na specjaln ą tcchni 
kę druku i składu losów .

L o sy  przegrane i w ygrane  
będą m ieszane w obecności 
c z ło n k ó w  K o m isji L oterji o 
raz rejen ta  co d aje  grającym  
pełna gw aran cję  i wy klucza  
w szelk ie  n ieform aln ości. Po= 
dział losó\v na punktach sprze  
dąży losów  będzie taki, że na 
kazd> m  będ zie  ściśle propor-

DRZAZGI
Jedna droga

Jedni grzmią- —  Trza iść nam łav.ą 
I koniecznie przytem w prawo!... 
Inni drą się: — W  lewo jeno,
Jeśli nie chcesz być chijcną! ..
.to  ma rację —  ci, lub owi.

Niech się prawy, —  lewy głowi 
Lecz do zgodnej pracy proga 
W iedzie jedna; prosta droga!...

E s że l.

cjon aln a  ilość \vygranvch i 
przegranych. K a żd y  w y g ry w a ­
jący będ zie  m ógł n atych m iast  
sp raw d zić co w ygra ł; aby  zaś  
w ydaw anie fa n tów  w pełni z a ­
d o w o liło  w szy stk ich — ju ż te­
raz organizow an e są b rygad y  
w y d a ją c yc h , k tó rzy  bedą 'v  
stanic o b słu ży ć  tysiące lud-'*, 
na godzin ę.

Z e b r a n i a  fso itóp olm s
W  p oniedziałek  18 p aźd zicr  

nika- w  k o le jn y m  dniu zebrań  
kon tro ln ych  dla szeregow ych  
rezerw y  i p o sp olitego  ruszenia  
z  bronią , stale zam ieszk ałych  
w  W a rsza w ie , w inni staw ie się 
u rodzeni w  r. 1898:

1 ) n rzyn ależni d o  P .K .U . 
N r . 1 zam ieszkali w- l v m  k o - 
rnisarjacie, nazw iska k tórych  
rozp o czyn a ją  się od  liter R . 
do Z .  —  w kom isji k on tro ln ej  
N r . 1 (k o szary  21 p .p . w  C y ­
tad eli). zam ieszk a ł1 w  2 -gim

0 nowa tiCa 
bezdomnych

W e d łu g  u rzęd ow ych  danych  
W  arszaw a liczy  w chw ili o- 
becnej w  cyfrach  ok rągły  eh 
800 b ezd o m n ych , nocu jących  
pod  golem  n ieb em . 3.000 ule* 
k ow an ych  w barakch na Ż o li ­
borzu  w  ok rop n ych  w arun­
kach i 550 p rze b yw ają cy ch  w- 
n>eco lepiej u rząd zon ych  b a ­
rakach na P ow ązkach .

N a  skutek interw encji p. 
k om isarza  rządu m agN frat  
m ial o trzy m a ć k rótk oterm in o  
w a p o ży czk ę  w  w y so k ości 150 
tysięcy  zf. na bud w-c n o w j ch 
b arak ów  dla bezd om n ych , 
M in . Skarbu zgo d ziło  się na 
w7yasygnow 7anie tej su m y. M a -  
gislrat jednak  n 'e  zaa k cep to ­
w ał w-arunków- p o ży czk i. />* 
d ając przygnania pożyczki 
d łu go term in o w e j.

Spraw ą p o w y ższą  zaintere  
sow a! się M in ister Spraw7 \Ye> 
w n ętrznych  gen. S law -cj-S k k . 
clkow ski k tóry  czyni obecni* 

■ ■ m ir r  ,i t i  ■

starania o  przyznan ie  m agistra  
tow  i d łu ższego  term inu so la - 
cania . m aw ianej p ożyczk i

D zięk i życzliw em u  poparciu  
przez p M in istra  rob ót p u ­
b licznych . starania te m ają  
b y ć u w zględ n ion e i m o że  wów­
czas m agistrat p rzystąp i w re­
szcie d o  budowy- now vch ba 
raków- dla p o zb a w io n y ch  da­
chu nad głow ą, co  je st  tem - 
b a rd z 'e j w skazan e w ob ec n a d ­
ch od zące j zim v.

k om isarjacie . nazw iska któ*  
rvch  rozp o czyn a  ą się uu liter  
P. do  Z  v łącznie —  w  k o m i­
sji N r  2 (k o szary  30 p .r  w  
C y ta d e li) , zam ieszks-b w  7-; ra 
k o m . (n a z v i  ,ki o d  K . d o  L .)
—  w  k o m isji N r . 3 (k o sza ry  
zakładu  m unduroyycgo w  C y ­
tad eli) zam ieszkali w 10-y m  
k om . (n azw isk a  od  A .  do Ł . 
w łącznie- ur. w 1894) w  k orp . 
N r . 4  (C ie p ła  32).

2 ) p rzyn ależn i dc, P .k .U .  
N r . 2. zam ieszkali w- 6 -t%m ko* 
m isarjacie  (n azw isk a  od  I. d o  
L5. w łączn ie)— w  f o m isii N r . 1 
(k o sza ry  d yon u  sam e co od oz 
wrego. ul. K o n w ik to isk a  3), za­
m ieszkali w 8 - ''n i  L om . (na* 
zw isk a o d  L. do N , w łą c zn i:)
—  w  k o m isji N r  2 (koszary  
I d y on u  art. k on n ej p rzy  «JL 
H u za rsk ie j), zam . w 9 y m  ko*  
m isarjacie , urodzeni w  r. 1894  
(nazv,-iska od  A .  d o  N . w łą -1 
cznie) —  w k o m isji N r . 3 (ker1 
szary I pułku szw oleżerów , 
ul. U ła ń sk a ), zam . w 12-ym  
kom , (c d  N . a o  S.) —  wr k o " 
m isji N r . 4 (k o szary  I i  alku  
lotn iczego  na lotnisku w  M o ­
k o tow ie). w reszcie

3) p rzyn ależn i d o  P .K .U .  
N r . 3, zam . w  14 k o m . (od  R . 
do Z .)  —  w  k o m isji N r . 1 (1 o» 
kal P K . U ., ul. Szerok a  3. p o -

PRZED EK

Zutc! opłaty szkolnsj
Z aniech anie 'b ę d n *  łorm allstyk i

W  ok resie  roku szk oln ego  
1926— 27 w -szyscy fu n k cjo n a r­
iusze p aństw ow i oraz w o js k o ­
wi ubiegający  się o zw rot o- 
p łaty  szk oln ej za sw e dzieci- 
uczące się w  szkołach  p ry w a t-

lących . że d zieck o  nie zosta ło  
p rzy jęte  d o  p ań stw ow ej szk o ­
ły  średn iej z p ow od u  braku  
w o ln ego  m iejsca  w danej k la ­
sie.

Z erw an ie  z tą zbędn a i ab
n vch  — zostali zw olnieni od  I sorb ująca  form alistrk a  —  za 
u ciążliw ego  obow iązk u  sk ła- interesow  ani rodzice przyjęli z 
dam a zaśw iad czeń , s tw ie r d z a -1dużą ulgą.

Wyścigi konna
Chłód jesienny, duzc błoto na to» 

rze i jeszcze większe zmartwienia 
w ród graczom, dobijających się do 
okienka fortuny końskiej, przy na* 
stępujących rezultatach gonitw,

J. 1000 7,1. 800 metr.
I) Gondolierę, 2) Kom tur, 3) Ar* 

pad, 4) N iobe, 5) Frync ¥  52 j o  2 
dług. T ot. 28 zł., fr. 14 i 14 zł.

II. 800 zł., 13D0 metr.
1) Invit, 2) A lfa , 3) Cecora, 4) Haj» 

damak, 5) Bojar w l m. 30 sek. o  
2 dług. T ot. 35 zł., fr. 15 i 13.

III. 700 2100 metr. Płoty.
1) N im fa, 2) Herburt, 3) Groza, 4) 

Tadeusz, 5) Consuella w 2 min. 35 s. 
T ot. 35 zł., fr. 15 i 13 zł.

IV . 900 zł., 1100 metr
1) Arm agnac, 2) Wim^paąiam, 3) 

Kin.Fo. 4) Don Juan w 1 m. 46 sek.
0 długość T ot. 42 zł., fr. 22 i 26 zł.

V . 1200 zł., 1600 metr
1) Aral, 2) Fdcn. 3) Samum, 4) 

Berceusc, 5) Dz-adck, 6) Magnat w
1 m. 46 s. o  dług. T ot. 42 zł., fr. 22 
i 26 zł. ,

V I. 900 zł„ II00 metr.
1) N iedola, 2) Dziuba, 3) Fefm 4)

Parys, 5) Dclicc, 6) Jack, 7) Melba 
w I m 14 i poł sek. o  dług. T ot 19 
zł., fr II. 15 i 11 zł.

VII. 700 zł., 2100 metr.
1) Uriel A costa, 2) Ułan, .>) Ilaj* 

teczka, 4) Kam a. 5) Estokada, 6) Dzi* 
sna, 7) Antinous, 8) Bek, 9) Uroda w 
2 m. 29 s. o  4 dług. T ot. 35 zł., Ir. 17, 
34 i 40 zł.

VIII. 900 zł., 2100 metr
1) Dum ny, 2) Tanina, 3) Promienia 

siy w 1 m. 29 s. T ot. 20 złotych.

Dzisiejszy program, jak zwykle 
zresztą, przedstawia się ja to  lami* 
główka.

Stwierdzimy to naocznie, wysuwa* 
jąc tymczasem takie oto wielkości 
do poszczególnych gonitw.

1. Herkules. Lapis. Lazuli.
U. D iavolo, Eros.
III. Goliath. Liscttc.
IV . Stathcros, Ten.
V . W alkirja, Bajka.
V L  Dollar, Monitor. Ułan
VII. Arna, Buława
VIII. Tajfun, Czaro wna.

Mniej biotegji
więcej sentymentu

Rzucił mi pan rękawicę, sza­
nowny kolego, i io rękau icę wca­
le wytworną, dyskretnie pachną­
cą werweną,

W piątkowym pańskim „E - 
krarie" postawiłeś mi zarzut, 
w cale nie błahy, iem  rozpaliw­
szy ciekawość czytelników, od­
prawił ich z kwitkiem i przy tej 
sposobności ogłosiwszy konkurs 
z nagrodą tysiąca złotych (J e ­
zus1 Maria! co na to powie D y­
rekcja ?!), sprytnie i zgrabnie 
ów tysiączek zaanektowałeś. O- 
to co się nazywa przyjem ne p o ­
łączyć z poiytecznem .

A le  nie tah prędno szanowny 
i kochany kolego. Pogadajmy. 
M oże sie porozum iem y, a za­
tem...

Przedew szyslkiem , czy  wie 
pan. co to są redaktorskie n oży­
ce i kosz? Owe dwa śm ierciono­
śne narzędzia, któremi N aczelny 
ReOaktor ( najzacniejszy zresztą  
i najmilszy z redaktorów na kidi 
ziem skiej)  dokonywa wiwisekcji 
na młodych talentach.

Czy był pan kiedy obecny  
przy takiej oto scenie?

Gabinet Naczelnego R edakto­
ra. Półmrok Biurko. Dwa fo te ­
le. Koszyk i nożyczki. Przy  
biurku gentleman scUdnie w y­
glądający, na vis-a-vis ndody, 
obiecujący autor.

Redaktor: —  To za długie 
proszę pana. Trzeba obciąć (b ie­
rze nożyczki w rękę).

M łody afe obiecujący autor• 
—  Panie Reaahtorze, przecież to 
najpiękniejsza cześć...

Na scenę w jeżdża kosz redak­
cyjny...

—  Rżnij pan —  mowi zdła­
wionym głosem  autor.

Skąd pan wie, szanowny ko­
lego?...

A le dajmy temu ponoj Przy­
stępujem y do rzeczy.

Powiada pan, że aby zapo­
biec zwyrodnieniu rasy, mądra 
przyroda sprawia, że mali m ęż­
czyźni czują pociąg ao dużych  
kobiet i odwrotr.ie

Kwestjoriuię to twierdzenie i 
nie uważam go za dowiedzione.

Oho, widzę już pańską minę. 
Tysiączek wysuwa się z ręki

A  czy nie m oinaby tej spra­
wy wyjaśnić istnieniem senty­
mentu.

Oto ludzie-olbrzym y matą 
zwykle gołębie serca, co jest 
rzeczą nietyle teoretycznie, ile 
doświadczclnie dowiedzioną

Czują tedy pociąg do słab­
szych, do tych, których należy 
bronić, a więc przedewszystkiem  
do ludzi małych, fizycznie sła­
bych

Mali znowa. potrzebujący o- 
pieki ludzi silniejszych, sen !y- 
ment sw ój lokują zw ykle na hy- 
potokach olbrzymów.

Czyż nie tak? A  zatem...
A le, że pan jest, szanowny 

kolego, powołany do pisania co­
dziennego felietonu, a w dzi­
siejszych ciężkich czasach rów­
nie trudno jest  o temat, tak o 
tysiąc złotych, zatem, aczkol­
wiek mógłbym wdeć pretensję 
przynajm niej do połow y tej na­
grody, któi ą szanowny pan w y­
znaczyw szy odrazu, zaanekto­
wał, zrzekam się je j  na korzyść 
szanownego kolegi

No i podajm y sobie dłonie.

Orka.
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CO U S Ł Y S Z E Ć ?

PRO G tfAM  KIN
na niedzielę, dn, 17 fc. tn. 

Ś R Ó D M IE Ś C IE .

APOLLO (Marszalkowsl a 1061. 
„Czy Dow.nr.iśriy m ilczeć7 “  dramat 

z Conradem Yeidtem.

CO IO SSEU M  (Nowy Świat 19).
„Z lo ty  m o ty lek " , niezwykle efek­

towny 'ilm z Liii Danutą w roli głów­
nej.

CORSO (Wierzbowa T tel 238-32).
„H e zard iy ż ia "  z Marion Nixnn 

ora* „ W yn a ję ta  żon a"  z Virginią Val- 
li. Dramaty amerykańskie

FILH AR M O N JA Jąsna nr 5.
,,K u rier  ca rsk i"  IMichał Strogoff), 

dramat podług powieści Juljusza Ver- 
ne z Mozżuchinym i Kowanko.

M U ZA  IMokotowska 73, tel 66-2Ś) 
„K adet m arynarki" , dramat z Ra- 

monem Novarro.

PAŁA C E  (Chmielna 9, tel 51-14): 
„S k rz y p e k  z F lo ren c ji"  niemiecki 

dramat sensacyjny t. udz Elżbiety 
Bergner i Konrada ^eidta.

PAN (Nowy Świat 40, tel 237-40). 
Program len sam, co w kinie „Cor­

so". /

SP1ENDID (Galerja Luksembur­
ga, ul Sena'orska, tek 203-54): 

„Iren a " . \fJ roli tytułowej świetna 
artystka Colleen Moore.

ST Y L O W Y  'Marszałkowska 112, 
„S p isek  p rzeciw  cn o c ie " , amerykań­

ski dramat w 8 aku,cti. W rolach 
głównych Conrad Nagel i Eleonor 
Boardman.

Ś W IA T O W ID  (Marszałkowska 111, 
tel 238-96)

„ U lubienica  W ied n h "  („Nad mo­
drym, pięknym Dunajem” ). W rolach 
głównych Lya Mara i Harry Liedtke.

W O D E W IL (Nowy Świat 43, tel. 
301-90):

Film. ten sam, co w kinie Filharmo- 
nja.

P L  A C  Z B A  WICJ.EL/:

SOKÓŁ (Marszałkowska nr. 69).
„Z  ta jn ików  du szy k o b ie ce j" ,  d-amal 

w 10 aktach.

TOM BOLA (Marszałkowska 34). 
„B u ster  h ea to n  i mil jon  króu >" oraz 

l  znienka, k tóra  za ry zy k o w e ła " , oba 
filmy po 8 aktów.

LU N A  (Hoża 38).
„ Iw on ka ' , polski lilm z J. Smo- 

sarską.

W O L A .
IRA (Wolska 3, tel 135-04):
„P a ła c  r o z k o s z y " , w rolach głów­

nych Betty Compson i Edmund Love.

C H Ł O D N A - - Ż F L A Z N A .

B A JK A  (Żelazna 61)
„In d y js k i g rob ow iec " , jeden z naj- 

leoszych filmów niemieckich W rolach 
Głównych Mia May i Conrad Veidt.

LUX (Elektoralna 21).
H -"b in a  P a ryża "  sensacyjny fil n z 

udziałem Janningsa i Gajdarowa. Se- 
rja trzecia i czwarta.

P R A G A .

„LO TO S" (Zygmuntowska 10).
,,R ozp ęta n e  ży w io ły ' , dramat. Nad 

program występy artystów na estra­
dzie.

E A A  (Inżvnierska 4 *,el 116 85)
„ C zar w a lca", piękny film przerobio­

ny z operetki Straussa.

P L A C  K R A S IŃ S KICH .

(Nowimarska 14). 
ne s e r c e " , sensacyjny dra- 
rą Bow N iech ż y je  H olly - 
az 4 filmy aktualne.

R A D JO

R A  D J O
PROGJtAM 

R ^DJGFOMCZNY
na dn. 17 b. m

W arszaw a  (długość fali 400 metrów), 
G od z. 16.30 —  16.55. Odczyt p, t. 

..Hodowla trzody chlewnej w Pol­
sce i jej kierunki" wygi. inż. W ac- 
Ław Dusoge; godz 17.00 —  1725. 
Progam dla dzieci; godz. 17.30 —  
18.55. Koncert popołudniowy; godz. 
19.00 —  19.25. Odczyt p. t. ,,Przy­
szłość Ligi Obrony Powietrznej 
Państwa" wygł. prezes zarządu głó­
wnego LOPP, prof. Antoni Poni- 
nikowski; godz. 19.30 —  19.55. Od­
czyt p, t. „W ieś spokojna, wieś we­
soła —  Fredro, Korzeniowski", wy­
głosi dr. Zofja Niemojewska - Gru­
szczyńska; god z. 19.55 —  20.05. Nad 
program „Rozmaitości"; godz. 20.05 
—  22.00. W ieczór poświęcony twór­
czości Fryderyka Chopina —  w ro­
cznicę jego śmierci (17,10,1849 r.). 
godz. 20.05. Odczyt o Chopinie wy­
głosi prof. Stanisław Niewiadomski; 
godz. 20.30. Koncert z udziałem 
orof. AL Michałowskiego i W andy 
Wermińskiej art. Opery Warsz.

Część I. 1, a) Ballada g-moll, b) 
Nocturn fis-moll; c) Impioptu Fis- 
dur; d) Scherzo cis-moll —  odegra 
prof. Michałowski,

Cczęść II. 2. a) Melodja, b. 
Piosnka litewska, c) W ojak, d) 
Pieszczotka, e) Żal, f) Hulanka —  
odśpiewa p. Wermińska, 3, a) Po­
lonez fis-moll, b) 2 etiudy: Es-dtir 
i Ges-dur, c) 2 mazurki: cis-moll i 
des-dur, e) 2 walce; cis-moll i des- 
dur —  odegra prof. Michałowski.

R A D I O  Z A G R A N I C Ą .

B erlin, 504 m. —  11.30. Koncert ra 
organach: J, S. Bach, fantazja' C-m ol; 
Mendelssohn andante z VI sonaty na 
organach; Domingo Mas y Scrracant 
„Offertorio Sinfonia"; Marco Eurico 
Bosi „Grand Chour"; godz. 16.30 Kon­
cert popołudniowy radjo - orkiestry 
berlińskiej: W yjątki z  operetek „Hra­
bia Luxenburg", „Księżniczka dola­
rów", „Polska krew", „Bnjadera" i 
in.; 19 Transmisja z opery berlińskiej 
„Kawaler srebrnej róży", opera Ry­
szarda Straussa pod batutą kompozy­
tora.

K openh aga , 347 i pół m. —  20 W ie ­
czór utworów Mozarta: uwert, i arja 
Rozyny z „W esela Figara” , uwert. do 
„Idom eneo" i in.; godz. 21.30. W ie ­
czór utworów Jana Straussa; uwertu­
ra do „Zemsty nietoperza", „Nad  
pięknym modrym Dunajem", Potpour- 
ri z „Barona cygańskiego" i in.

M ed jola n , 320 m. —  Koncert: u
wert. Jjjfpp. „Poeta i wieśniak" Sup- 
pego; * łh o m a s  arja z „M ignon"; 
Mascagni wstęp do op. ,,Cavaleria ru- 
sticana", Verdi arja z „Violetty" i in.; 
godz. 23 —  Jazzband,

R zym , 425 m. —  21 W yjątki z ope­
ry „La Gioconda" PonchiellTego.

W ied eń , 531 m . —  11 Koncert sym­
foniczny, m. in. „Symfonja fantasty­
czna" Berlioz*a; godz. 16 —  Koncert 
popoł. —  utwory różnych kompozy­
torów; godz. 20 —  „Hugonoci" opera 
Meyerbeera.

WIADOMOŚCI RADJ0W Ę
W Y ś C K i B O M Il.D Z Y  
K A B L E M  1 R A D IE M .

Jedno z niemieckich towarzystw  
radjowych, urządziło niedawno wv» 
ścig radjowy w szybkości przesyła, 
nia depesz drogą radjową i drogą 
kablową. W  wyścigu t\ m całkowite 
zwycięstwo odniosło —  radjo. I tak 
np. depesza wysiana z Berlina przez 
N ew ,York —  ban Francisco —  H o. 
nolulu i z pow rotem do Berlina, a 
więc naokoło ziemi była już w 6 se. 
kund po nadaniu z powrotem w m iej. 
scu wysiania. Szybki rozwój radja i 
zastosowanie krótkich fal w radjo. 
telcgrafji, powoduje także olbrzymi 
wzrost depesz przesyłany na drugą 
półkulę drogą radjową. Jest to zrozu. 
miale, jeżeli się zdarzy, że przesianie 
dcyłeszy przez radjo jest szybsze i 
tańsze, niż przesyłanie depesz przy 
pomocy kablogramu podmorskiego. 
W  rokuł 1925.ym transatlantyckie ra. 
djo niemieckie przesłało na drugą 
półkulę prawie 12.000.000 słów róż. 
nych depesz. W iększość tych depesz 
stanowią oczywiście wiadomości gicl. 
dowe i gospodarcze. ]

S F C E T
D ZISIEJSZE Z A W O D Y .

Park S ob iesk iego . —  O g°dz. °-45  
początek lekkoatletycznych zawodów 
Folicii (dokończenie w poniedz-ałek 
o godz. 9.-15).

Godz. 11 Mecz piłki nocnej W ar­
szawianka 111 —  Ruch II (mistrz
ki. d i.

Godz, 3 popoł. Spotkanie Craco- 
via — Legja.

B oisko S kry. —  Gcdz. 19 rano —  
robotnicze zawody lekkoatletyczne.

D yn asy. —  Zakończenie sezo.iu ko­
larskiego, Bieg o Naramiennik W T. 
C. oraz bieg 50 kim. o nagrodę f. E- 
lida. Początek o godz. 3 po połud­
ni".

Na szosie  Struga  —  Jabłonna. —  
Bieg kolarski harcerzy na dystansie 
25 kl:n.

Na W iSie  regatv żeglarskie o puhar 
Ligi Morskiej i R ecznep Początek 
o godz. 11 rano. W ejście na przystań 
W ojsk. Klubu Wioślarskiego bezpłat­
nie.

W C yrku  o godz. 8 wieczorem za­
wody bokserskie z udziałem bokse­
rów zagranicznych.

B U D O W A DOM U SPO RTO W EGO
A K A D E M IC K IE G O  Z W . SPORT.
Po przezwyciężeniu szeregu trudno­

ści, dzięki poparciu Paru Prezvden- 
ta m. st Warszawy inż. W ł. Jabłoń­
skiego akademicy pizystepuią do bu 
dowy Domu Sportowego, który .prócz 
niezbędnych sal i szatni posiadać bę­
dzie salę gimnastyczną, basen z mo­
wy pływacki i wioślarski. Dom A ka­
demickiego Związku Sportowego mi :- 
ścić się będzie na terenie pomiędzy 
mostem Poniatowskiego a obecną sie­
dzibą Warszawskiego Towarzystwa 
Wioślarskiego, który został obecnie 
już zwolniony przez Komitet Odbu­
dowy Mostu,

Będzie to gmach sportowy jedvny 
w Polsce, który da możność posta­
wienia na należytem poziomie spra­
wy wychowania fizycznego na uczel­
niach wyższych stolicy, mając jedno­
cześnie ogromne znaczenie cha przy­
sposobienia wojskowego akademi­
ków. W  swych poczynaniach znaid iią 
akademicy ogromnie życzliwe popar­
cie pana Prezydenta m. st. Warszawy 
inż. ,Vł. Jabłońskiego, kMreg > od­
wiedziła 15.10 i. b. delegacja Akade­
mickiego Związku Sf nrtowego, pro­
sząc o przyjęcie godności czior.ka 
Komitetu Honorowego Budowy Domu 
Spnrtow:go A . Z. S.

Pan Prezydent życzliwii traktu)ąc 
zamiary akadem.ków, godność tą 
przyjął i obieca! Akademickiemu Zw. 
Sportowemu poparcie i daleko idącą 
pomoc w ich p.acy.

PRCGRAM TEATRÓW WARSZAWSKICH
na niedzielę, dn, 17 b. m

W IE L K I (Plac Teatralny).
Dziś o 4-ej po poi. narodowa „Hal-

ka" z udziałem pp. Mokrzyckiej Iro- go^i bronowsl.ie^o 
la tytułowa), Karwowskiej, G o łę ­
biowskiego w popisowe) pail]i Jont-
la tytułowa), Karwowskiej, Golę ■ 7.30 i 9 oO

. i i S i Z S . "  IM . F R E D R Y  (ul. f c h M M t
ryguje p. M. kuJnicki.

Wieczorem łubiany Vardiowski 
„Bal maskowy" w świetnej obsadzie 
z pp. Zboińska - Ruszkowską, Or­
łowskim. Dygasem i Mossakowskim 
na czele. Dyryguje p. A. Doiżycki.

Jutro przedstawienia niema, we 
wtorek premjera „Dziewczyny Za­
chodu", niegrancj od kilkunastu lat, 
pięknej i całkowicie wznowionej ope­
ry Pucciniego.

N A R O D O W Y  (Plac Teatralny).
Teatr Narodowy gra łziś popoł o 

4- tej ,Śluby panieński: " ,  wieczorem 
sukcefeowy „ŚWtcznik Musseta z pp.
Pancewiczową. Leszczyńskim, Orwf- 
dem i Żabczyńskim w rolach głów­
nych.

Joasia  —  Pan ewiezowa, M agdu- 
sia —  Olska. ClaucrS he —  Lesz­
czyński, Im ć A n d rze j — Orwid, W i l ­
helm  —  Solarski, I orlun io  —  Żab­
czyński, L n rd ry  —  Wyrzykowski, 
ogrod n ik  —  Izdebski 
Układ sceniczny i reżyserja lyr.

Trzcińskiego. Dekoracje W'. Drabika.
Pocz. o godz 8-ej.

Julro na przedstawieniu popu- 
larncm ,Cyd” z J. W ęgrzy lem w ro­
li tytułowej a np. Jarszewską, LinJor- 
lówną, Michałowicz, Zahorska Btd 
r; irczykiem,

W IADC^D^I TEATRALNE
PRF.MJER V 

W  T E A T  RZE LEI M M .

W  środę, dn. 20 b. m premjera 
p dn ej żywiołowego humoru kom edj- 
p. t. „Podróż p. Perichon" Laoicha, 
tego protoplasty lckk.ej komedji i 
krotochwili. W  kom. „Podróż p. Pe* 
richon“ mamy przemiłą, wielce cha* 
rakterystyezną postać p. Perichona, 
owianą niesłychaną dobrodusznością 
i pogodnem spojrzeniem na św-at , 
ludzi. Jego perypetje w podróży po* 
służyły za tło tej wielce zabawnej ko. 
medji, stwarzając mnóstwo kornica. 
nych scen i sytuacyj.

P U C C IN P O W S K A  
„ D Z IE W C Z Y N . Z  \ C H O D U "

W  O P E R ZE  
W  nadchodzący wtorek, 19.go hm., j 

odbędzie się z niecierpliwością przez j 
melomanów oczekiwana premjera jc . 
dnej z n ■ icfektownlejszych oper 
PuecinNgo, „Dziew czyny Zachodu", 
osnutej na harwnem i wery■'tyczne 
uj';tem tle amerykańskich cow* . 
boyów. Piękny ten utwór grany byl : 
w W iirsz.iwic przed kilkunastu laty j 
z Vfybirnein powodzeniem. W  świfcfe 
nc-j wtorkowej obsadzie biorą udział: . 
pp. Werrmńska (rola tytułowa), Gru. 
szc/yński (Johnson) i Orda (Srerif) j 
w trzech naczelnych partjach. W  po* j 
zostałei. olbrzymiej, l ezącej kilkas

Kotarbińskim, Ńorskim, 
Skarżyńskim, Śliwińskim w rolach 
innych. Przedstaw lenie to inauguruje 
zakrojony na wielka skalę cykl, któ­
rego zadan em będzie uprzystępnie­
nie widowisk teatralnych sferom i ie- 
zamożnym i młodzieży szkoln< j. W  
przyszłym tygodniu oprócz „Świeczni­
ka" grana będzie też świetna komedia 
W, Sardou „Safanduly", kt( rej 
przedstawienia w pełni powodzenia 
przerwano w lipcu z powodu feryj 
letnich. Powróci te; na repertuar 

Sen srebrny Salomei".

I.E T N I (w ogrodzie Saskim).
Dziś w niedzielę, jutro w ponie­

działek i we wtorek ukaże się ostat­
nie trzy razy słoneczna, pełna rado­
ści życia 1 humoru komedja „Dar po­
ranka" w niezrównanej interpretacji 
Brydzińskiej, Łaskiej i Różyckiego w 
rolach głównych,

P O L SK I (alica Oboźna).
Dziś po raz ortatni „Osiołkowi w 

żłoby dano..." z Malicka, Rnmanów- 
na. Węgierko i Buszyńskim.

M ichalina Thcrouar.ne  —  Malicka, 
ViDietla Lam bert —  Modzelewska, 
O d etta— Grzywińska, Fernanda Chan 
faJ— Kozłowska, B aronow e  —  Mun- 
clingrowa, de Laigr.eul —  Szpakie- 
wiczówna, J erzy  Bullains  —  W ę

N O W O Ś C I (ul. Pielartska).
Dziś rew-ja z udz alem Erancardie- 

2 przedstawienia

Dziś, W niedzielę, wesoły wodewil 
„ W ś c ie k ły  lo tn ik

O D R O D Z O N Y  (Praga —  Zyg­
m untowska).

Dziś i dni następnych^ V; am oi y“  
(W  szponach czerezwyczajki) prof, K. 
Krzyżanowskiego. M

W  próbach „ D zieci skazan ego .
W  niedzielę, dn. 17 b. m„ o godz. 

4-ej pp. na żądanie publiczności „K o n ­
tro ler  w agonów  syp ia ln ych " ,

T E A T R  N IE W IA R O W S K IE J
(Ul. Jasna, róg Stankiewicza).

Dziś powtórzenie operetki „K s iężn i­
czka  li ic a " , gdzie p. Wiktor ja Kawec­
ka jest gorąco oklaskiwana przez pu­
bliczność.

O godz. 4 popołudniu jesienna R ?-
w ja M ód".

O g. 12 min. ’5 w pot., odbrd. ie 
się w teatrze Wcwlarowiklej 2 gie 
przedstawienie dia dzieci u t <Za~ 
czarow ana ow ieczka  i Z l e t i  hagućik  
z gościnnym występem u-aicnl ,i._nej 
10-letniej artystyki Ninki W-dińskiej.

P O W S Z E C H N Y  (Leszno, róg 
Żelazne!).

Dziś o 8 ei „P łom ień "  (W  szponach 
szatana) Moliera.

T E A T R  „Z J E D N O C Z O N Y C H ".
(W olska 32).

Dziś o godz. 8.15 wiccz. „K a rp a ccy  
G ó ra le"  w nowe) oprawi: dekoracyj­
nej.

Q U I PR O  Q U O  (Galerja Luk- 
senburga, ulica Senatorska).
Bezustanny śmiech rozbrzmiewa na 

sali, na granej obecnie rcwji „A  tym­
czasem pod łóżkiem .

Szczególnie gorąco są oklaskiwane 
między innemi: „Orliński jedzie ,
Piosenki w wykonaniu Krukowskiego, 
„Przewrót w Pikutkowie", „Karamb- 
ole " i świetna „Rypencia .
P E R SK IE  C K O  (M arszałkow ­

ska Nr. 125).
Dziś i jutro rewja . 1 isI do usi' 

Pocz. o godz. 7.15 i 9.15.

OLIiMPJA (M arszałk. 114)
Codziennie program inauguracyjny 

sezonu zimowego p. t. „ P recz  z roz- 
w od am i' z udziałem całego zespołu^ W  
próbach rewja „Warszawa— Tok;o .

E L D O R A D O  (Ulica H oża 25).
.Teatr Fldorado” daje codziennie 

nowowy s lawiony program „D ob rze  
je s t " ,  w którym rzęsiste i zasłużcie o-wiczowna, u erzy  uukuiiu f> ;  1 d

gierko, L ucjan V ersannrs  — Bu -yń- : klasai zbuirrją: Kociołkcwska, Ko
ski, M orange  — Scrwiń-ki, \d >11—  
Krzewiński, G room  -  Żeleński, Gi- 
raud —  Zajączkowski. Reżyser —  
Al. Węgierko.

Pocz o godz. 8 
O 4-ei pop. pierwszy raz po cenach 

zniżonych „Dzień bez kłamstw
Jutro przedstawienie zawieszone. 

W e wtorek sensacyjna premjera 
„Dziejów Gr: echu" w inscenizaci 
Schillera, z Modzelewską, Boelkem i 
Samborskim w rolach naczelnych.

M A Ł Y  (Filharmonja, ul. Jasna).
Dziś o 12-e) „Świt, dz.ień i noc". O 

4-ej pop. po raz ostatni „Simona , 
oba przedstawienia po cenach zniżo­
nych. Wieczorem po raz ostatni „A - 
za’s " ze znakomitym w głównej roli 
męskiej Junoszą -  Stępowskim.

Baron W iirlz  —  Junosza Stepow- 
ski, F eliks B orn erct  —  Maszyński, 
Ltiguin, sek reta rz  barona  — Mali­
szewski, S irom boli —  Staszewski, 
O ktaw jusz de Langeais — Hierow- 
ski, K on sta n tin ow icz  —  D ereń, F ran­
ciszek , s łu żą cy  — Zajączkowski, ba­
lon ow a  W iirfz  — Sul»ma. '
W iirtz  —  Leszczyńska, hrabina 
Rom ani —  R?!cw:cz ■ 7 ;?mVi,r’ska. 

Reżyser Aleksander Węgierko. 
Pocz, o godz 8 wiecz.

Ć W IK L IŃ SK IE J J- F E R T N E R A
(Nowy Świat 63).

Wystawiona niedawne wesoła ko- 
ir.cdja F Gandery „Ślubne ło ż e *  cie­
szy się nicsłabnącem powodzeniem, 
Publiczność nie szezrdz^ oklasków wy-

niuaiYi     . '
stańska, Cybulski i Stróżewski.

M IG N O N  (M arszałkow ska 8 1b)
Dziś i codziennie rewja poli’ yczna 

w 2-ch częściach „Z a g łoba  —  D yk ta ­
torem "  z p. Śliwińskim w roli Zagłoby, 
pp. Noskowska, Rapacka, Sarnecka, 
Helia.

K C ^ P . T Y

FILH AR M O N JA

Dziś o godz. 12-ej poranek muzy­
czny, poświęcony Chopinowi. Pro­
gram wypełni orkiestra filhr.rmonicz- 
na pod dyrekcją n. Ozimińskiego. o- 
raz p. Margerita Trombini - Kazuro 
(fortepian).

Na popołudniowym koncercie sym­
fonicznym pod dyrekcją p. Jerzego 
Bojanowsl.iego wystąpi pianistka p. 
Róża Iftkinówr.a i wykona koncert 
d-mull Bacha, oraz warjai ie symfo­
niczne Francka. Część orkiesLrow a 
zawiera dwie symfonie: .Niedokoń­
czona" Schuberta i G -dur Haydi a. 
Pocz. o godz. 3-ej.

ról, obsadzie, występują, m ;ę, konawren M. Ćwiklińskiej, M Cha-
J • — — f i  miaro m  nn ‘ vcau, B Kościc.zance. H Pawlow-dzv innym1, artyści tej miary, co pp. . . . . .  • w; u t j- - 1 skir.t. A. Ferlnerowi, W. Itolandowi i
S kon icczn a .  Janow ski,  M o s s o c z y ,  w  W alterowi.
chalowski, \\'raga, W iśniewski, 3 01 , W  niedziele o godz. 4 ei po poł. oo 
karski i in. Kierownictwo muzyczne ■ •'naeh zniżony.h „ O j m ężczyźn i, m ę i-  
spoezywa W ręku p. A . D ol/yckiego , j p^ '  Q źodz g 30
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D r . K .  L E W I N  s t a r s z y  tt ie

f J t .i 117. V- e r e r y < 7 n e ,  sk ń rR ie
1 n i e m o c  p łc i o w a  od 8 — 10 r. i od
2 — 9 w Panie 4 —5. W  niedzielą 9 — 3

^ . 4  i „ I  tw J . t l

Chory żołądek bywa jedną z przyczyn powstawania najrozmaitszych 
chorób, zanieczysz-za krew i tworzy złą przemianę materii.

ZIO ŁA z Cór HARCL d-ra Lauera są idealnym środkiem dla uzdro­
wienia żołądka: usuwają obirukcję (zatwardzenie) są dobrym środkiem prze­
czyszczającym, ułatwiaja funkcje organów trawienia wzmacniają organizm 
i pobudzają apetyt. ZIO ŁA z Gór H ARCU d-ra Lauera u.uwaja cierpie­
nia wątr iby, nerek kamieni żółciowych, cierpienia heriorroidalne

ZIOŁ \  z Gór H AR C U  d-ra Lauesa zostały nagrodzone na wystawach 
tekarsł .eh najwyższemi odznaczeniami i zlotemi medalami w Badenia Ber­
linie. Wiedniu, Paryżu, Londonie i v.ie!u innych miastach.

Cena 1 /- pud, zł, 1 50, podwójne pud, 2.50. Sprzedaż w aptekach i skła­
dach antecznych U W A G A : Wystrzegać się bezwartościowych naśladow- 
nictw,

Kcorez, na Polskę: J ó z e f  Grossm cm , Warszawa, Chmielna 49. C 193

* 1 IflTfi ‘ F LIGł MOR5-3EJ* RZECZNEJ %
% I r - W  a  Brr OKR. OD WARSZ. PL. NAPOLEONA 6 $

*  50 g r  B I L E  T  50 g r .  *
K P Ż C sY  sam c ęgnie swój L O »  i zaraz się dowiaduje źe wyjry 

wa BON (od 1 zł. do 100 zł.) NA D CW 0LN Y TOWAR

o d  B - c i  J A B Ł K O W S R I C H  u l . b r a c k a  2 5

Bilety do nabycia od dz ś wszędzie 
W7WC71A ^ 7 - W W W S  ̂ K 7 tK 7 W A V W 7 1 K W M k :W łA K ^ A A A

Dr. Regelmaa
czne, p łc io w e  i skórne p rzep row a dz i ł

się na ul. Z ł o t ą  ?5 , telefon 140-49 
otS 4  — S v;.‘ecz.

Dr. J A N  A Ł A P I N
róldwska 31 , tel. 4 2 -  4
by skórne weneryczne (svfilis —  

'y  krwi niemoc płciowa Gabinet 
światło i rentgenoleczniczy. 203 

i 9— 2 po pot. i 5 — 8 wieczorem.

Dr. SKemarowsM
M arszałkow ska 5. tel. ? 0 1 *C 1 
Weneryczna skórne niemoc p‘c!cwa

9 — 11 i 5 — 8 Panie 4— 5
2 porady dziennie bezpłatnie 196

D y .  I f r - a j f c w s l f i
i ł o w o ą r o d  kn 4 2 .

Weneryczne, skórne, włosów, syfilis 
analizy krwi.

Gabinet elektro-promicnloleczniczy 
103 od 8 —  11 r. i 3 —  9.

D r .  A .  L e s z c s y A s H i
M arszaiKcw sKa 142. te l. 127-25.

Weneryczne, syfilis (badanie krwi) 
skórne i m.-olciowe niemoc, do 12 r 

i od 5 - 8  pp. Panie 4 - 5  pp 19'J

S .  L E W I
M agazyn OKRYĆ CJiMSKlCtS I FU7 ER 

M arszałkowska 132, tel. 70 53

S E Z O N  1 9 2 6 / 7

PALTA jesienne i zimowe oraz

w wielkim wyborze
Firma egz od 188* r

H  |

FUTRA 300

CŁNY NISKIE

Dr. KAUFMAN  
WspSśna 55, te!. 31-35

G a b i n e t  elekiro - ptomienioleczniczy 
Choroby weneryczną, płciowe, skórne 

i włosów Analizy krwi (syfilis).
Od 8 —  8 wieczór 87

S P E Ł J G L N A  L E C Z N IC A
Nowv Świat 46/18.

C H o r. w e n e r y c z n e ,  skórne .iemoc 
płciowa. Lampi kwarców: Soliux

Od 9— 5 i od 6 — 9. 90

A K U S Z E R K A

Kazimiera Biikrsmki-Msrendoffska
p o  w : 5 c i ła  

porody, zastrzyki pielęgnjar: Iwo po 
operacjach, wyjazdy na prowincję za 

sterylizowaną wyprawą potndow ą.
H c i a  5 «  sr . 9 ,  t e ł  4 ! 0 - ó>6.

------------------- WARUNKI BARD20 D0G0DHE. — --------------
U B I O P Y  m ę s ł t i e .  D u ł y  w > b ó r  F U T E R

ł p e c l a l n y  d z i a  I  O H . K  d a m s U l c h

I  L . .  A L A B A S T E R

E Egr od r "906._______
i—m r " ■—-yłwwiAiai

EleK toralna 13. T e l. P 2 .6 6 .

l«B (W e a *8 < M W 6 8 ^ rr^  W y k w i n t n e

U B I O R Y  M E S
P O L E C A

*
K I E  »

3sZ p a fta  t?6. 'e*a fof.ćfO  O7
|  W A R S Z A W A  195

«sK«e»ee(is««s88eK swesg®*)*

(
POGOTOWIE KRAWIECKIE ^ZSS&S^Sr
Chcesz wyglądać eieg.incŁo— d /v  on tel. 4U6-81 Koszt zaledwie 3 zł 

Tamże pranie, farbowanie, nico innie, icperacje i przeróbki. 1 9 1
o B E a a F T  •ffisaH H SB TSW ^S ' 4 * »  i s w  j e m m m s a '

S A L O N  S ł T U H ! K fc ś U M .C H IE J

S T .  R Z E W U S K I E  C O
( z a s p a k a j a  n a j w y b r e d n i e j s z e  g u s t a  

221 W A H S Z A W l ,  u l. W C Ż A  Ma 2 7 ,  m . 11. T e l e f o n  2 1 - 8 0 .

K l f c A  * ¥ I E  C m ę s k i  l i r u c z a  3 4  t e l .  1 2 8 - 0 1
A . K O W A L Ł W S K I

Wykonywa zam ów ieni z własnych i powierzonych materjałow 
podług modeli angWGkich.

______________ Nicowa ii. i reperac e. Ceny kon,<uroncvjne.__________ 130

MEBLE HA RAFY
9 0  IO  M IE S  Ę C Y  stałym i po­
leconym klijentom bez zaliczek daje 
Magazyn mebli F f łA t .C I -  2 A A  
B ^ E O  4 0  A S K U G O  M o w y  
S w u l  5 ,  I piętro (dawniej Elel: 
toralna 1). w,elki wybór sypialni, 
gabinetów, salonów, kredensów, s>o- 
łow, szaf, bieliźn,arek, zegarów, biu­
rek, otoman leżaków, mebli gięlyen

68

Niezawodny środek przeciwko tłu ste j  
i p ołysK u .ą ce j cerz»  

P Ł Y N  „ V l i R G l N I A ”

Usuwa w ągry z zarodkami, pocenie  
s ę twarzy, odświeża naskórek, usuwa 
ślady zmęczenia. Użyły po ogoleniu — 
zastępuje ałun. wodę Jrolońską i puder. 

Do nabycia w lepszych firmach 1U9

PS t e  l e :  n e  pod Warszawą ki ło 
Babic, czysta hypoteka bez serwitu­

tów sprzedaje na dogodnych warun­
kach Baiasiński, Drewniana 3 im. 1 
Telet. 90-81. 152

ha

FiODHE PSLTfl I
DAMSKIE
IFSIENNE, ZIMOWE  
PI U S Z O " E i SUKNIE.

? U T I  J[S!EIłJE
MĘSKIE

oraz PALTA ZIM OW E. 
FUTRA i GARNITURY

GARNITURY i PALETKA ■

m ooiE

N?4 R A T Y

damskie J J l  R!J męskie 
z najlepszych materiałów krajow’ych 
i zagranicznych na długoterminowe 
sptaiy. Odpowiedz. kfentów b e r  
z a i m k i  w W Y T W Ó R i l l  kuś­
nierskiej O i  E lM  4 2 1  m . 7  w 
podwoi zu. Po obejrzeń n w innych 
firmach przyjdźcie do nas. 183

poWycieraczki szcza?Hows«
W  dobry m gatunku wymiaru 3 3 X 6 0  cm. 
większe odpowiednio droższe, niezbędne 
wobec nadchodzącej jesieni, dostarcza w 
każdej ilości nawet na telefoniczne za­
mówienie pod Nr. 210-85 lub 25Ć-78 
Hurtownia ceraty linoleum ang. i chod­

ników kokosowych

S A M S E L  M S
W arszaw a , S -to  i&r&U-a 8 2

Telefoniczne zamówienia nie obowiązują 
do kupna. 151

D A f t S K I C H  w'elki wybór
Najnowsze lasony paryskie i 

tJJljsE ip a | S j|  wiedeńskie.
W  Sn -^aJlsK  Własna wyw órnia 13

ESOrKifi i S-Ki ul. Jerozolimska 21.

Poznaj siebie!
Światowej s t a w y  

psy cho-grafolog 
Szyller-Szkolnik  

.autor prac raukc 
wych), r e d a k t oi 
pisma , Św it". (Wie 
dza Tajemna), opo­
wie Ci, kim jesteś, 
kim być możesz?
Nadeslij charakter 
pisma swój lub zaintcresowaii., u .u by  
zakomunikuj imie, rok miesiąc urodzi - 
nia, kawaler, żonaty w dow .ee,ilość osób 
najbliższej rodziny. Otrzymasz szcze­
gółową analizę charakteru, określen e 
zalet, wad, zdolności, przeznaczenie, 
jak również horoskop łynnego me- 
djum. M -l!e  Eyigny. W szystk.m czy 
letnikom „A  B C " analizę wn,s-'ła się po 
otrzymaniu tylko 2 ziotych, (zam.ast 
zt. 5). Na przesyłkę zaiączyć znacz! i 
poczłowe. Osobiście przyjmuje 12— 1 
Protokóły odrzwy, podziękow-ania nai 

wybitniejszych osób stolicy.

W arsztw ? Psytho-Grufolog Szyller- 
bzkołnlk, Piękna 25.

P S Ninieisze ogłosz-nie wyciąć. —  
załączyć do listu. 

Nadzwyczaj ciekawej treści książki —  
katąlog ilustrowany darmo. 65

ZNANA szorzę-
dna szkoła kroju, 
szycia modelowa­
nia. odznaczona 
najwyższą nagro­
dą .Grand P- x“, 
• lotymi medalami, 

onorowymi dy- 
płomam’ nrsirzy- 
:u cechu warszaw­
skiego i Paryskiej 
A k a d e m ji  W iś- 
niewskiej-Dubruc- 
kiej, autorki pod­
ręcznika kroju dla 
samouków, przyj­
muje zapisy co­
dziennie. Nauka 
ułatwionym nowo­
czesnym s y s t e ­
m em  na patenty 
cechowe W arun­
ki bardzo przy­
stępne. Warszawa, 
Niecała 12, filja 
Kowel, Sienkiewi­
cza 8, 103

ODŚWIEŻANIE
saecialnych maszynach wytłaczanie 
p.ękoych desem na zniszczonymi plu­
szach, sztukowania nie znać. Najmud 
niejsze desenie ,.Rad;0 " i „Młode Ka­
rakuły*. Przefasonowywanie palt na 
modne. Złota 5 — 27. 160

l / I 2 Ć t ! > r 0 7  Pńleca Pa' t? fokowe, 
l i U d E i i L n i .  karakuiowe, wszeUą  
galanterię futrzaną p,'2 “ fasonowania 
podług ostatnich modeli. Udzielam kre­
dytu. Specjalna tarbiarnla futer syste­
mem lipskim, wyprawianie skór. Rot o- 
ta wykwintna. Pracownia kuśnierska, 
Jerozolimska 21 —  11. Podwórze, dru­
gie piętro. 146

Miljarder M  zdobył swoje boga­
ctwo jedynie dzięki umiejętnei nracv, 
szybkiej decyzji w interesach CHCESZ  
zdobyć samodzielność materjaina ży­
ciową —  natychmiast zdecyduj się 
uzyskać wykształcenie fachowe. Za­
miejscowi studiują systemem korespon­
dencyjnym: buchalterję, koresponden­
c i ,  lachunkowość, stenogratję, kali- 

■'grjfje, pisanie na maszynach. Szcze- 
j ółowe programy Ncuk liandlowo-Uo- 
spodarczych wysyła Sekretarjat Kur­
sów Pruf. Sekułowicza, Warszawa, 

Zórattia 42.

MĘSKIE, DAMSKIE, 
DZIECINNE a ś ,
BI i Y ..H O LEW AM I,

KORZYSTAJCIE PANIE l i !  Okrycia 
foko *g, bibretowe ód 5Ć0 zł. pluszo- 
yve. bar inkowe 130 zł. najmodniejsze 
radjo reklamowe z f d.rem 1 h I zt. wy- 
' wtntne rypsowe 175 zł. FUTRA 275 

welmowe r0 zt 
Pracownia krnwiecko-kuśnimska 

Br U N K I E W I C Z  
Hoża 54 m. 2. Filia Krucza 30

s sainsfflifflBiis ^ rissrssiffir^SdTs
robie nawet pizy malej energji. nm tra­
cąc swego czasu. Informacje oraz ln- 
sirukcje wysyłam niezwłocznie po o- 
trzynani.i znaczka za 20 gr. na odpo­
wiedź. Adresować: .W ars7.iv - r-r- v  
Skrzynka pocztowa 152— A.u C. J75

ZE ZMAR­
SZCZKAMI

piegami, podbrod- 
k..mi i ztą ct.ą  pa.i 
nie będzie. Panie 
chcąc pozbyć się 
zmarszczek, pod­
bródków, piegów, 
mieć naprawdę ła­
dną cerę, łabędzią 
szyję i klasyczny 
owal twarzy, po­
faty gu j się od 
II do 5-ej, pra­
cujące panie w nie­
dzielę od 2-e] do 
7-ej. Hoża 41 -7 .  
Paderewska ZoPa 
Ludwika. 99

UTRATA, t
Da.cele blisko sta­
cji za gotówkę I na 
bezprc centowe ra­
ty Miejscowość 
zaludniona, ziemia 
dobra pod ogrody 
I budynki. W spa­
niała Komunikacja 
koleją i budujący m 
się tr a m w a je m .  
E le k t r y c z n o ś ć  
porzta. .e l i  g f af, 
szkoły. W ilc z a  
62— 15, lanodo 11, 
5 - 8 wiecz.

STENIE 5b!>
rtrwo, oddzielnie: 
Kursy Antoniego 
Wojnara Nrucza 
2 6 - 1 3 .  Telefono­
wać 105 07. 202

«*> \m wa mni a«s h  
DŁUGA 53, n $M nm. '

7 C P V  sz ûczne> reparacja na pu- 
L L O l  czekaniu przeróbka starych 
zę’ ów. Gwarancja zębów sztucznych 
Tenebaum Senatorska 3 ). Dla przy 
jezdnych yv ciągu dma. Przy laborator- 
juin gabinet dentystyczny. 178

E JE R G IC Z -
»{ b b iu r a lis tk a  
[W i obejm:e po- 
sadę^hatyc! miast 
poważne Ketere"- 
cje „p i 1 n e“ . 107

PANI1“ JST"J.
Centrali W yprz»- 
daży, Bracka 2, 
czysto wełnianych 
pończoch priira za 
14 złotych’ ! Pe- 
lecamr 1000 sztuk 
sweteikóyv. ubra­
nek, .ękayviczek, 
szalików, geter- 
ków (Kam iszków) 
dziecinnych czy­
sto wełnianych-

podróż­
neBURKI 

FUTER swJ°h
męskich, damsk/ch 
wielkiwybór.Kurt­
ki do polowania, 
gospodarstwa Gar 
nitu y marynarko- 
yve. smokingowe, 
spo. toyye uczniow­

skie PALI A zi­
mowa, jesienne mę­
skie, damskie, ucz­
niowskie. Uwaga! 
Taniol Gotówka. 
Zesztoioczm pżlta 
damskie, męskie 
garnitury, 50 zło­
tych. Nie kupuj 
na rozpłaty prze­
płacając, żl« je- 
stes ubrany. War­

szawska S-ka 
Chrześci:ańska uL 
Wilcza 57 m. 2. te1 
176-91. 1S3

GRAMOFON
60 ztotych Płyty 
w ł a s n y  wyrób. 
Chmielna 12 —  5.

212

1 /T fT  c^ce mie<  ̂
A  ! U  s_  l ld n  * ,  
ł a n i o  pok yty
d.- ch  niech zwió- 
ci sie do zakładu 
hi ach a rs k I e g o 
W ie  c k o w skiego, 
Plac Trzech Krzy­
ży 7, tel. 515-32  

124

n n * c o w n ia  ku- 
* P M  śrierskaCh. 
M. Elsohn, War­
szawa, Aleie Je­
rozolimskie Nr. 21, 
m. 11. T e le fo n  
177-72. Gotowe 
palta karakułowe, 
fnkowr 1 męskie 
futra oraz róZną 
galanterję futrzaną 
przyjmuję ob:  la • 
iunki i przeróbki, 
farbuję futra sy­
stemem lipskim po 
cenach konkuren­
cyjnych.

AA P0RtrrV-r-
stycznie wyietu- 
szowany dużego 
rozm aru, w pasre- 
partnut 7 zł., w ra­
mach mahonio­
wych 1 pozłaca­
nych, 13 zł. Na 
prowincję wysyła­
my pocztą za­
liczeń em. Foto- 
Portret, Warsza­
wa, Leszno 27, te 
(ef >n 171 28.

104

so-
lid-A F O L E

ne na taniej, go­
tówką, ratarrr. W y­
bór otoman, koze­
tek, t a d u z a n v. 
.,D wal“ Hoża 7. 
Przed kupnem pro­
simy sprawdzić.

EU

C zy J estei  

już członkiem

L. 0 . P. P.

/



Sianowie przy

W szystko wiedząca papuga prz epowiada przyszłość w ycieczko­
wiczów  W arszauty.

' " d a W

t t l E lM g m u  w  I I J I I M !
Kia d o b rze  je s t  śp ie w a ć  na uiiry

Dobra wódka rzadko bywa  
zła, pow odział sobie p. A le k ­
sander K iełek i postanowił w y- 
prÓDować ten aksjom at. Próbo­
w ał aż się urżnął. W  różowym  
nastroju ducha p. K iełek  udał 
się na ulicę Leszczyńską, gdzie 
postanowił dać się poznać szer­
sze j publiczncści i zaproduko- 
w ał jedną z popularniejszych  
piosenek rosyjskich.

„N oczka tiumna, ia b oju sia " .
Jak z pod z emi wyrósł stróż 

bezpieczeństwa.
—  Z  czego się pan cieszy?
—  A  bo w ypiłem  pół butelki 

„c zy ste j" i grunt, że tanio za ­
płaciłem .

A  co?, a gdzie?, a jak ?, a z 
kim ?

O kazało sic, że dostarczycie­
lem „gazt jest niejaki pan Jan 
Szym ański (Leszczyńska 5 ) , do­
zorca domu.

Ciekaw y posterunkowy zba­
dał zawartość kieszeni p. Szy ­
mańskiego i „stróżów ki". Połów  
byl obfity: Kilkanaście butelek 
w ódk ‘ , kiełbasa, ogórki.

Zarówno panu Szym ańskm - 
mu, jak i panu Kiełkow i zaofia­
rowano protokóły policyjne. J e ­

dnemu za pokątną sprzedaż  
sznapsa, drugiemu za zakłócenie 
spokoju publicznego.

Pani Zofia Żefcrrska (Wolska 193), 
niewiasta w kwiecie wieku, ma dziw­
ne „szczęście do chłopców". Jednego 
z mężów straciła w Rosji, dwóch po­
chowała w Warszawie, z czwartym się 
rozwodzi, bo znalazła nowego adora­
tora.

Czyż życie nie jest piękne?
Wczoraj poinym wieczorem p. Zofja 

siedziała sobie w domu i zabawiając 
się flirtem z kandydatami na piątego 
małżonka, krzepiła ducha alembikiem.

Drzwi się nagle otwarły i. . we 
drzwiach ukazała się, mrożąca krew 
w żyłach zjawa,

—  Duch czy ki licho? —  pomyślała 
p. Zofja ujrzawszy w otworze drzwi 
postać swego pierwszego małżonka, 
który rzekomo miał zginąć w Sowde- 
pji.

—  Przecież ty nie żyjesz —  krzy­
knęła p. Żeberska i padła zemdlona w 
ramiona konkurenta.

—  Owszem żyję i bijam też —  ry­
knęła zjawa i natychmiast dała real­
ne dowody swej egzystencji, w posta­
ci siniaków- na twarzach czule] pary, 
poczcm równie tajemniczo jak przy­
szła, tak znikła.

A  protokół jest
7

ftclę  pośredniczki o le g r s ła  K rólow a J u go sła w ii

W  zw iązku  z p o b y te m  kró= 
lew ej ru m u ń skiej w  P aryżu  
(skąd , ok w iem y, 12  p aźd zier­
nika w y jech a ła  ona d o  A m e ­
ry k .) w  ciągu d łu ższeg o  cza ­
su k rą ży ły  p o gło sk i, d o ty c zą ­
ce ks. K arola , b. n astęp ca  tro ­
nu ru m u ń sk iego , k tó ry  p rzed  
fo k ie m  rozszed ł się z rodziną, 
zrzek ł się sw y ch  praw  d o  tro ­
nu i m ieszk ał stale zagranica.

N a jp ie r w  o p ow ia d an o  so ­
bie. że k siążę  starał się o  p o ­
słuchanie u k ró lo w e j, lecz że  
ta o d m ó w iła  m u ; ro zn ow u  
późni©] p o d aw an o  sobie z ust 
d o  ust w ieść, że książę w 
p rze d d zień  o d ja z d u  k ró lo w ej  
był na © biedzie u niej —  ści­
śle w  kole rod zm n e m . Po o-

PAMIĘTAJCIE O TYGODNIU

L. O. P. P.

Panna m*orfa z łowickiego

W  ten uroczysty w życiu dzień młode Łowiczanki stroją się 
w piękny barwny strój. Bukiet s ztucznych kwiatów na głowie 
jest owocem  pracy przez szereg długich w ieczorów .

biedzie m łodszy syn i córka 
wyszli z jadalni i królow a zo ­
stała sama z ks. Karolem ; roz- 
m °v a  na cztery Oczy trwała 
p od obn o z górą 2 godziny.

Ź e  nie b v ła  to  ro zm o w a  bez  
w yniku  i że n ap raw d ę ks. K iu  
roi p o je d n a ł się z rod ziną, d o ­
w od zi sp o sób  pożegn an ia  się 
je g o  z m atk ą  na d w orcu  p a ry ­
skim . B o ju ż  pn odebraniu  od  
syna p rzep isan ych  e ty k ie ­
tą p ożegn ań  królow a ru m u ń ­
ska vr o sta tn ie j chw 'li chw yci­
ła księcia w ram iona i gorą co  
ucałow ała  go w ch a  policzki. 
K siążę o d d ał te pocałunki i 
z y c zy ł rod zeń stw u  p r z y je m ­
n ej p o d ró ży .

G d  v pociąg o d sze d ł, k s. K a s 
roi o d d ald  się w  tow arzy stw ie  
p ew n ego  d zien n ik arza  ru m u ń ­
sk iego . Z a p y ta n y , d laczego  
nie p o jech ał z m atk ą , książę  
od p ow ied zia ł, iż zna A m e r y ­
kę d o sk on a le . D zien n ik a rz  ów , 
n iezb y t skory do rrzin ó w , ty­
le ty lko pow iedział o  spotka­
niu rodziny, że ksiaże bv ł z 
niego bardzo zadow olony, 
królow a zaś wydawała s ę być 
szczęśliwa, że w idzi nareszcie 
syna.

P odobno w  całe j tej spra\v'e 
relę miłej pośredniczki o d e ­
grała kTó!ow a Jugosławji, Mas 
rja, siostra rod z in a  ks K aro­
la. B aw i ona też  w  P aryżu od  
d o ść  daw na i w id , lała się n ie­
je d n o k ro tn ie  z  b ratem . O n a  
to  w łaśnie potrafiła  ja k o ś  u 
łagod zić  w za je m n e  p :e te n s je  
i d ą sy  i d o p row ad ziła  d o  tego. 
że k s. K a ro l c o f a sw e z rz e c ze ­
nie się tronu.

D otąd główną przyezyną 
rodzianych nieporozum ień b y ­
ła m organatyczna żena 1 s. K a  
rola, p. Helena Lupescu W  te; 
sprawie właśnie jeden  z ame 
rykańsldch dzienników  w  pa 
ryskipm w ydaniu p^daj ,ż e n ‘c 
będzie ona stanow ić p wodu 
ta*ć, gdyż w obec tego, ża ks. 
K aro1 nie chce s !ę z żoną rOz- 
stuć, kwest ja p. Lupescu pa 
dof no wcale nie będzie poru­
szana.

Rycina nasza przedstawia mom ent z ż y c h  Sokołów w Kutnie. 
Komendant szwadronu „Sonoł a“ p. W . Skarżyński składa ra­
port prezesow i okręgu warszaw skiego p. Sielar.owi Lesiewiczowi,

„^ u rfe r  ca ski

Po szumnj ch zapowiedziach uka* 
zal się na dwuch ekranach stolicy, 
„Fdhannonja" i W o d ew il" wielki 
film francuski p. t. „Kurjcr carski" 
(M ichel Strogoff) podług znanej pp* 
wszechnie powieści .Tuljusza Ycrne.

,,l io s je n ie  są  narodem n iez w y k le  
e g z o ty c z n y m . T rzy  ś w ie tle  z o r z y  p ó l :  
n o c n e j , u sa d ow ien i w y g o d n ie  w  cie> 
niu r o z ło ż y s t e g o  k d k k u  Ż óraw in y, 
p iją  a ro m a ty czn ą  h er b a tę  (tc h a i),  
p rz eg r y z a ją c  o c ie k a ją c y m i tłu szczem  
pa jd a m i sa m ow a ru ".

Tak pisał przed kilkudziesięciu las 
ty pewien podróżnik francuską ba* 
dający życic Rosji.

Oglądając film „Kurjcr carski", 
odniosłem wrażenie, żc to właśnie ów 
sławetny podróżnik był realizatorem  
tego filmu.

W ytw órnie film owe am c-ykańskic  
nieraz porywają się w Piniach swo* 
ich odtw orzyć środowisko rosyjskie. 
U  widzów, znających Rosie, film y te 
wywołują poważne zastrzeżenie. Da* 
rujemy jednak amerykanom ich dro* 
hnc usterki i niedociągnięcia, albo* 
wiem rozmach i staranność, z jaką

Li UUI 9BSEB

H i  l i l i i  n i m  s t ó i a t f  

i  Mm
W  warszawskich sferach lilmowyrh 

obliczają tegoroczny dopływ nowych 
obrazów filmowych na 500 sztuk, Z 
powyższej ilości lwia część przypac a 
na „Faram at” który posiada około 
200 obrazów trzech największych w y- 
twórni, miaoowic.e Paramounta. Me­
tro . Gołdyn - Mayera i First Natio­
nal Pictures,

Na drugim planie znaiduią się ob­
razy niemiecki, w ilości około 60-ciu, 
dalej idzie produkcja francuska, wło­
ska, duńska, oraz wytwory mniej­
szych amerykańskich firm, wreszcie 
zaś pańska produkcja w ilości około 
6 obrazów.

e-ni robią te film y, zmuszają nas do 
podziwu.

Francuzi nie rozporządzają takicmi 
środkami matcrj.unc.mi, sądziłem je* 
dnak, że w gran cach szczupłych mo* 
żliwości zrobią film dla europejskiej 
produkcji wzorowy. Tcir.bardziej, że 
na czele ze=po!u aktorskiego znajdo* 
wali się artyści rosyjscy N atalją Ko* 
wanko oraz Iwan Mozżuchin.

Film zaw.ódl Błędy reżyserskie 
piętrząc się jeden . a drugim, odry* 
wają ustaw iczne uwagę widza od ak» 
cji, wywołują współczucie dla arty* 
stów. Z d jęć  stepowych dokonano 
dlaczcgoś w przyjem nym  gaju, przy* 
czem Cytadela w Dynaburgu na ho* 
twic dzielnie pełniła obowiązki Om* 
ska Tom ska, Irkucka i kilku miast 
mniejszych.

Powszechne zdziwienie wywołała 
wiadomość o tem, że we wrześniu Ir* 
kuck znajduje się w głębokim śnie* 
gu. Pomim o to rzeka Irtysz (rectc 
Dźwina) nie zamarza.

W  scenach zbiorowwch reżyserzy 
filmu posługiwali się matcrjalem  
kompletnie surowym. Zdjęcia są 
zmontowane w ten sposób, żc czę* 
stokroć trudno jest zorjentować się 
o przebiegu akcji.

Tłom aczenic napisów w znacznym  
stopniu przyczyniło się do powięk* 
szen a tego chaosu. Taki kw 'atck ję* 
zykow y, jak „N iższy N ow ogród " za* 
miast N iżnij N owgorod jest raryta* 
sem niclada.

Mozżuchin, w-tloczony w ramy nie* 
udolnic sfabrykowanego scenarjusza, 
nie potrafił pokazać nic, oproc* 
dwurh masek. Jego partnerka, Nata* 
lja Kowanko, jest k ob:etą o mcpn* 
spolitcj urodzie... G dyby miała rów* 
nic wielki talent, byłaby gwiazdą fil* 
mową pierwszej wielkości.

I K
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